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MYŚLI O POWSTANI 


RUGA wojna światowa pozosla 

wiła w kalendarzu polskim wie- 
le tragicznych rocznic. Ale najbar- 
dziej tragiczną, najdramatvczniej- 
szą jest niewątpliwie rocznica vy- 
buchu Powstania Warszawskiego. 
Bodajże w całej historii narodu 
polskiego nie nia zdarzenia równie 
brzemiennego w ofiary. Święcąc 
szóstą rocznicę wybuchu Powstania 
modlimy się o pokój wieczny dla 
wszystkich jego ofiar, z czcią wspo- 
ninamy bliskich. przyjaciół, zna- 
jomych, którzy życie swe złożyli 
w ofierze, 


Ale wydaje nam się, że to nie 
wystarcza, że w miarę, jak oddala- 
my się od daty tragicznej, od dnia 
l sierpnia 1944 roku, winniśmy 
możliwie dokładnie poznać' istotne 
podłoże tego kroku, — zanalizować, 
kto i w jakim celu wywołał go. Bo 
nie było winą tych bohaterskich 
chłopców i dziewcząt, że ich ofia- 
ra me wyszła Ojczyźnie ua koszyść, 
że Powstanie przyniosło Polsce 
straty. Dziś po sześciu latach oce- 
niamy Powstanie właściwą miarą: 
jako wydarzenie przede wszystkim 
polityczne, bo jego znaczenie woj- 
skowe było bez porównania mniej- 
sze i wpływu na przebieg wojny 
nie wywarło żadnego. Polityczne 
ostrze Powstania było skierowane 
przeciw Związkowi Radzieckiemu, 
lo jest fakt niesporny. Wypada za- 
tem zastanowić się, jakie siły były 
obiektywnie zainteresowane w do- 
prowadzeniu do powyższego stanu 
rzeczy 


W drugiej części niniejszego ar- 
tykułu zajmujemy się rejestracją 
pewnych, do tej pory mało znanych 
naszym czytelnikom faktów, które 
w sposób niedwuznaczny wskazują 
na zagraniczne źródła tej straszli- 
wej w skutkach inspiracji. Przed 
tym jednak chcielibyśmy choć po- 
bieżnie zatrzymać się przy odpo- 
wiedzialnych za to, że tego rodzaju 
inspiracja mogła znaleźć grunt po- 
dainy wśród Polaków. Wszak bo- 
wiem i czynniki emigracyjne i sztab 
Armii Krajowej, to nie jacyś cu- 
dzoziemcy, czy istoty z innej pla- 
nety, ale ludzie, którzy przez długi 
okres czasu mienili się być reprezen- 
tantami iułeresów narodu polskie- 
go. Choć źródła inspiracji powsta- 
niowej są zagraniczne, konkretnie 
mówiąc anglosaskie — bezpośred- 
nią odpowiedzialność za wywołanie 
Powstania spada na nich właśnie, 
na emigra'yjny rząd londyński, na 
Delegaturę, na dowództwo Armii 
Krajowej. 

Prasa codzienna, przypomniała 
w szóslą rocznicę Powslania o doku- 
meutach, obnażających mechanizm 
powiązania obcych wywiadów z 
działalnością ówczesnego kierow- 
nictwa D 'egatury i Armii Krajo- 
wei. Chodzi lam przede wszystkim 
o koniaktv z okubantem. 

Powstanie to karta historii, która 


szczególnie iaskrawn uiawniła 


sprzeczność, jaka _achodzi między 
obiektywnymi interesami narodu a 
politycznymi hankrutami, roszczaą. 
cym sobie pretensje do jego repre- 
zentowania. 


Przeciętny obywatel w 44 roku 
nie bawił się w. subtelne rozróżnie- 
nia polityczne, gierki, które zda- 
niem londyńskich „taktyków* miały 
obrócić koło historii wstecz. Od 
Bugu szła Armia Czerwona i ona 
tylko mogła wyzwolić Polskę od 
hitlerowskiego okupanta. 


Z perspektywy sześciu lat, gdy 
widzimy stolicę, dźwigauą z ruin 
wspólnym wysiłkiem narodu pol- 
skiego, wiemy o tym dokładniej 
niż wówczas. Szczegóły zagranicz- 
nej inspiracji, także były dosyć dłu. 
go dla większości Polaków zakryte. 
Warto więc przy okazji nimi się za- 
JRC. 

Chcielibyśmy omówić londyńską 
genczę Powstania, gdyż decyzja je- 
go łam przede wszysikim się zro- 
dziła. Chcielibyśmy ujawnić niesz- 
częsną inspirację. brytyjską, która 
samolnbnie, dla własnych konkret- 
nych celów polilycznych wywołała 
tẹ burzę (i to dosłownie „burze“, 
gdyż tak brzmiało kryptonimowe 
hasło wybuchu Powstania) tak tra- 
giczną w skutkach dla narodu pol- 
skiego. A gdy polem Powslanie 
przybierać zaczęło obrót jakiegoś 
piekła dantejskiego, brytyjscy in- 
spiratorzy byli bardzo zaaferowani 
innymi „rawami i „nie mieli cza- 
su“ na zajęcie się istotną i efektyw- 
ną pomocą dla płonącej Warszawy. 
Słarali się oni wówczas zatrzeć śla- 
dy swojej zbrodniczej inspiracji, 
dawali do zrozumienia, że to roman- 
tyzm  „niepoczylalnych Polaków“ 
pchnął ich samych do tak nierozum 
nego, wręcz szaleńczego kroku, 
wbrew ostrzeżeniom ryt; jczyków. 
Pomógł im w tym Stanisław Miko- 
łajczyk, który oświadczył przez ra- 
dio londvńskie, iż bierze na siebie 
odpowiedzialność. W den sposób 
polskimi rękami wyciągnięto z og- 
nia brynjczykom kasztany, próbu- 
jąc uwolnić ich od odpowiedzial- 
ności za ten zbrodniczy krok. za 
te =- jeszcze jedną — „przysługę 
sojuszniczą”. oddaną Polsce w czasie 
drugiej wojny światowej. 

Przystępując do rozważań nad 
londyńskimi źródłami wybuchu 
Powstania Warszawskiego zdajemy 
sobie dokładnie sprawę. iż nie mo- 
żemy uważać, by to, co w dalszy m 
ciągu podamy, miało wyczerpywać 
zagadnienie, ponieważ rola czynni- 
ków krajowych została podana szki- 
cowo. 

Sytuacja pomiędzy Sojusznikami 
zaczynała w jesieni 1945 roku zmie 
niać się w sposób zader zasadniczy. 
Związek Radziecki nie tylko wytrzy- 
mał huragan uderzenia całości 
niemieckiej machiny wojennej. 
alce po heroicznej obronie _ Sta- 
lingradu. która stała sie punktem 


zwrotnym epopei wschodniej kam- 
panii, przeszedł do nalarcia. Na- 
turcie rozwinreł, się w rozmiarach 
stanowiących olbrzymią niespodzian 
kę dla całego światr anglosaskiego. 
Z drugiej zaś strony tempo rozkrę- 
cania się wysiłku wojennego Sojusz 
ników anglosaskich było zdecydo- 
wanie słabe. Faktem jest, iż nie 
otworzyli oni z wiadomych powo- 
dów do tego czasu tzw. „drugiego 
frontu“ w Europie zachodniej ani 
nie dołożyli wysiłków aby uporać 
się bodaj z ostateczną likwidacją 
sił wojskowych Osi. w Afryce. Sy- 
tuacja nie wyglądała wesoło dla 
Sojuszników anglosaskich, w po- 
równaniu z dokonaniami Związku 
Radzieckiego. Do tego zbliżał się 
moment konferencji w Teheranie. 
Czując iż sprawy związane z Pol- 
ską wejdą na tapetę, Wielka Bryta- 
nia chciała być z jednej strony le- 
piej poinfonnwana co do aktual- 
nej svtuacii « «nętrzno - politycz- 
nej w Warszawie, a z drugiej stro- 
ny — umocnić swoje wpływy w 
pewnych kołach politycznych w 
kraju. 


Dlatego też, jesienią 1943 roku 
zapadła w Londynie decyzja wysła- 
nia do Polski specjalnego wysłanni. 
ka. który by miał za zadanie prze- 
pracowanie na miejscu tych dwóch 
punktów interesujących kierownicze 
sfery polityczne Wielkiej Brytanii. 
Do wypełnienia tej misji wybrano 
człowieka rzeczywiście w swoim ro- 
dzaju jedynego. Był nim p. dr Józef 
Retlinger, przez cały okres pobytu 
generała Sikorskiego w czasic woj- 
ny na wyspach brytyjskich. nieod- 
stępny tłumacz w czasie rozmów 
generała z Churchillem i Rosevel- 
tem. A z drugiej strony człowieka 
tego łączyły dwudziesloletnie więzy 
z przeróżnymi instytucjami angiel- 
skimi, instytucjami bardzo „inteli- 
geninymi. Przynajmniej tak głosi- 
ła fama londyńska. Warto dodać, 
że dziś Rettinger pełni funkcję ge- 
noraluego sekretarza w churchillow- 
skiej „Unii Europejskiej“. 


Zima 1943 roku Rettinger został 
wysłany z Londynu do bazy lotni- 
czej we Włoszech. skąd wczesną 
wiosną 1944 r. wyfrunał do Polski 
i został zrzucony na spadochronie 
w okolicach Mińska Mazowieckiego. 


W Warszawie rozpoczął rozmowy 
z przedstawicielami różnych ugru- 
powań  polilycznych. Pobyt jego 
trwał kilka miesięcy, bo do lipca 
1944 roku. W końcu lipca 1944 o- 
puścił Polskę. odlałując samolotem 
RIA.F..u do bazy we Włoszech. 
Był to zresztą pierwszy samolot bry 
tyjski który lądował w Polsce w 
okolicy Tarnowa. Nasz wojażer wra 
ca do Londynu i zdaje swoim prze: 
łożonym brytyjskim sprawozdanie. 
Wydaje się, iż spełnił swoją rolę 
zgodnie z otrzymanymi instrukcia- 
mi, gdyż widomym znakiem zado- 
wolenia szetów brytyjskich były 
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Odbudowujemy Warszawę, 


fotagrafie Churchilla i Edena z czu- 
łymi dedvkacjami. zdobiące — w 
kilka dni po powrocie — biurko 
jego saloniku w hotelu Dorchester. 


Bo przecież, gdy spoglądamy dzi- 

siaj. z perspektywy kifku lat na tẹ 
wyprawę. musimy stwierdzić, iż wy- 
słannik zrobił rzeczywiście to, €o 
mu brytyjscy mocodawcy polecili. 
Można powiedzieć, iż w znacznej 
mierze jest on współautorem Po- 
wstania, Wxzmocnił on w kołach 
politycznych Delegatury prestiż 
Wielkiej Brytanii. Umiał przedsta- 
wić Londyn jako Mekkę polską na 
którą winny być skierowane oczy 
kraju. skąd płynąć będą wskazówki 
i rozkazy. Rozkazy te muszą być 
wykonywane, bez względu na ich 
treść. bez względu na koszt i ofiary, 
jakie realizacja ich pociągnie za 
sobą. 
Wiosna 1944 roku przyniosła nową. 
potężną ofensywę Czerwonej Armii 
na całej długości frontu, Zwycię- 
skie wojska radzieckie szybko zbli- 
żały się do linii Wisły. 


Z początkiem czerwca Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania roz- 
poczęły ofensywę w Normandii. 
Wojna weszła w nową fazę. Rozpo- 
czał się akt ostatni klęski Trzeciej 
Rzeszy, Pod uderzeniami Armii 
Czerwonej Imperium Adblfa Hitle- 
ra zaczęło gwałtownie trzeszczeć. 
I oto nagle w kołach politycznych 
polskieeo Londynu coraz silniej Za- 
częły pojawiać się wieści o koniecz 


ności zbrojnego, jawnego powsta- 
nia ruchu. podziemnego w Polsce. 


Najsilniejszym poplecznikiem pla 
nu powstania był St, Mikołajczyk, 


Inspiracja przyniosła owoce, 
Lomłyn nadał przez =radio roz- 
kaz powstania w Wars awie.. 
Kości zostały rzucone. Dnia 1 sierp- 
nia 1944 róku, rozkaz został wyko- 
nany. O dalszym rozwoju wypad- 
ków nie warto pisać, zbyt boleśnie 
są onc zapisane w pamięci całego 
społeczeństwa w kraju. Jeśli chodzi 
o ustosunkowanie się kół politycz- 
nych anglosaskich, to także chvha 
szkoda się grzebać w tych tragicznie 
smutnych sprawach. Zadrwiono z 
Polaków w całej rozciągłości. Spro- 
wokowano cynicznie wybuch po- 
wslamia, którego polityczne ostrze 
było wymierzone przeciwko ZSRR 
i obozowi PKWN-u. A potem W, 


ytania „nie miała czasu na zą- 
Brytania „nie miała czast zą 


jęcie się efektywną pomocą dla 
walczącej Warszawy. A Warszawa 
konała w hr"nadziejsej z góry ska- 


zanej na przegraną walce. 


Gdy wspominamy dzisiaj szóstą 
rocznicę wybuchu Powstania. gdy 
rozpamiętujemy te tragiczną date, 
dobrze jest przypo :nieć sobie za- 
trute żródła obcej, brytyjskiej in- 
spiracji, które doprowadziły do te- 
go nieszczęścia. Trzeba. by pamitć 
i świadomość tej inspiracji, zim- 
nej i egoistycznej, tkwiła żywo w 
naszych umysłach. S, Żurowski 


Str. Z 


Andrzej MICEWSKI 


(YSTATNIE wydarzenia i fakty 
— polityczne wskazują na to, że 
mozolne i wytrwałe zabiegi całego 
Narodu Polskiego w celu odzyskania 
i utrzymania Ziem Zachodnich Rze- 
czypospolitej dobiegają końca. Zna- 
czy to tyle, że po raz pierwszy w 
dziejach wytworzono zgodność mię- 
dzy faktycznym stanem posiadania 
ziem granicznych Polski i Niemiec— 
a słusznością prawną, najformalniej 
prawnie i zgodnie zadokumentowa- 
ną w Deklaracji Warszawskiej i hi- 
storvycznym Układem Zgorzeleckim 
między Polską a Niemiecką Rep. 
Demokratyczną. Przedmiot odwiecz- 
nego sporu między sąsiadującymi na- 
rodami przestał istnieć. W tej chwili 
tworzą się ostatnie już ogniwa łań- 
cucha, który stanowił dziejowy pro- 
ces zmagania się o Ziemie Zachod- 
nie. Proces ten dobiegł końca. Nie 
od rzeczy bęgzie tu przypomnieć, że 
takie rozwiązanie tej sprawy zawdzię 
czamy nie przypadkowi, ani także 
nie tylko ofiarom krwi, jakie naród 
nasz w ciągu wieków ponosił, co 
zresztą w żadnym wypadku nie jest 
godne zlekceważenia, ale konkretnie 
mądrości i myśli politycznej rządzą- 
cego dziś Polska obozu. Nigdy bo- 
wiem w Polsce nie dość przypomi- 
nać o znaczeniu myśli politycznej 
dla życia i. stanowiska w świecie 
własnego narodu. 


Po konferencji w Jałcie w dniu 
11.2.1945, gdzie wielkie mocarstwa 
postanowiły, -że „Polska winna uzy- 
skać znaczny przyrost terytorialny 
na Północy i Zachodzie”, oraz po 
układzie w Poczdamie z dnia 2.8, 
1945, gdzie sformułowano już ścisłą 
zasadę, że do Polski należa teryto- 
ria na wschód od linii Bałtyk — 
Świnoujście -—— Odra — zachodnia 
Nysa, wokół naszej zachodniej gra- 
nicy zapanowała chwilowa cisza. 
Szybko jednakże przerwał ją zło- 
wieszczy głos sekretarza Stanu USA, 
p. Byrnesa w Stuttgardzie, który 
w dniu 6.9.1946 łamiąc podpis swe- 
go kraju pod układem Poczdamskim 


zakwestionował przynależność do 
Polski ziem nad Odrą i Nysą. 
Wydarzeniem politycznym náj- 


wyższej miary w tym stanie rzeczy 
było zajęcie stanowiska przez ZSRR 
sformułowanego cytowanym już 
przez nasze pismo następującym o- 
świadczeniem ówczesnego ministra 
Spraw Zagr. Związku Radzieckiego 
Mołotowa z dnia 17.9.1946: 


weto, że Konferencja Berlińska 
(Poczdamska) uważała za konieczne 
ostateczne określenie zachodniej 
granicy Polski, odłożyć do Konferen- 
cji Pokojowej, jest oczywiście słusz- 
ne. Formalnie jest tak w istocie. W 
rzeczywistości trzy mocarstwą wypo 
wiedziały swdje zdanie o przyszłej 
granicy zachodniej oddając pod za- 
rząd Rządu Polskiego... terytoria wy 
żej wymienione i oprócz tego przy- 
jąwszy plan wysiedlenia Niemców z 
tego terytorium. Komu może przyjść 
do głowy, że to wysiedłenie Niemców 
powzięto jedynie w charakterze 
chwilowego eksperymentu? Ci, któ- 
rzy powzięli decyzję o wysiedleniu 
Niemców... po to, ażeby natychmiast 
tam osiedłali się Polacy, z innych 
okólic Polski, nie mogą proponować 
po jakimś czasie przeprowadzenia 
odwrotnych zarządzeń. Sama myśl o 
tego rodzaju eksperymentach, w sto- 
sunku do milionów ludzi wydaje się 
być nieprawdopodobna, nie mówiąc 
już o jej okrucieństwie tak w sto- 
sunku do Polaków jak i w stosunku 
do samych Niemeów. 


Wszystko: dowodzi, że decyzja Kon 
ferencji Berlińskiej podpisana przez 
Trumana, Attlee i Stalina określiła 
już zachodnie granice Polski i czeka 
jedynie na zatwierdzenie na przysz- 
łej Konferencji Międzynarodowej w 
sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami. Podpisy szefów rządów 
cieszą się dlatego tak wielkim sza- 
cunkiem narodów, że wszyscy znają 
niezachwiana siłę i moralny autory- 
tet decyzji podpisanych przez nich“. 


Powyższe oświadczenie Ministra 
Mołotowa nie tylko zdemaskowało 
przed światem dwuznaczna anglosa- 
ską politykę obłudy, nie tylko roz- 
wiało wszelkie wątpliwości co do 
stanowiska ZSRR ale dla Polski by- 
ło wyraźnym i jedynym wskaźnikiem 
na kogo możemy liczyć i co wyzna- 
cza maszą linię polityczną. 


DZA CSETE WU TRIO 
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OSTATNIE OGNIWA: 
HISTORYCZNEGO PROCESU - 


Następnym etapem wydarzeń po- 
litycznych _ mających bezpośredni 
związek z losem polskich Ziem Za- 
chodnich było utworzenie w paź- 
dzierniku 1949 r. Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. Zaistnienie 
w Europie Republiki Niemieckiej 
kierowanej przez ludzi związanych 
z obozem pokoju i postępu przesądzi- 
ło sprawę stosunków  polsko-nie- 
mieckich uniezależniając ją w pet- 
nym tego słowa znaczeniu od jakich- 
kolwiek  rewizjonistycznych inspi- 
racji mocarstw zachodnich i ich nie- 
mieckich zleceniodawców. 


W roku 1950 fakty następowały 
już szybko i wyraźnie. Stosunki 
między Polską Ludową a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną układały 
się na zasadzie wzajemnego zrozu- 
mienia wyznaczonego wspólną walką 
o pokój i uznaniem dziejowej spra- 
wiedliwości. Deklaracja warszaw- 
ską z 6 czerwca br. o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej między obu 
narodami nienaruszalnej granicy po 
koju na Odrze i Nysie Łużyckiej 
była tego wyrazem. Zawarte w War- 
szawie umowy gospodarcze i kultu- 
ralne między obu Rządami wytyczy- 
ły ramy najściślejszej współpracy 
obu krajów. Wreszcie historyczny 
układ Zgorzelecki z 6.7.50 ustanowił 
dokument prawny i polityczny sta- 
nowiący o ostatecznym i nieodwra- 
calnym uregulowaniu stosunków 
polsko-niemieckich. 

Przytoczone wyżej fakty historycz 
no - polityczne prowokują do doko- 
nania próby syntetycznej oceny z 
punktu widzenia polskiej współcze- 
snej racji stanu, oraz do naszkico- 
wania tych ogniw dziejowego proce- 
su naszej narodowej walki o Ziemie 
Zachodnie, które przyjdzie nam w 


niedługim czasie tworzyć, jako ostat 
nie już zadania po zawarciu mię- 
dzynarodowego układu regulują- 
cego prawnie nasz narodowy stan 
posiadania, 

Ocena syntetyczna wygląda mniej 
więcej tak: w Europie w oparciu 
o sojusz i pomoc Związku Radziec- 
kiego tworzy się system polityczny 
krajów wschodnio i środkowo - eu- 
ropejskich. W systemie tym dużą ro- 
lę odgrywa Polska i Niemiecka Re- 
publika Demokratyczna. Główną wy 
tyczną polityki ogólnej oraz wza- 
jemnych stosunków między tymi 
krajami jest współna mobilizacja 
wszystkiego dla sprawy pokoju. 
Linia ta i wytyczna jest jedynie 
słuszna z punktu widzenia współ- 
czesnej polskiej racji stanu. Gwa- 
rantuje ona naszemu narodowi gra- 
nicę pokoju na Odrze i Nysie Łu- 
żyekiej. Granica ta daje nam naj- 
korzystniejsze położenie geopolitycz- 
ne. Ziemie Zachodnie są potężnym 
rezerwuarem naszego potencjału go- 
spodarczego. Istnienie odrodzonego 
Państwa Niemieckiego dążącego do 
Zjednoczenia całych Niemiec stano- 
wi jawną przeszkodę dla wszystkich 
wrogich pokojowi i rewizjonistycz- 
nych poczynań zachodu. 

Sumując — współczesna polska ra- 
cja stanu domaga się kontynuowania 
walki o pokój, ścisłego sojuszu ze 
Zwiazkiem Radzieckim i grupującym 
się wokół niejro nowym systemem po- 
litycznym państw europejskich. 

Walka o Ziemie Zachodnie była w 
Polsce procesem trwającym wieki, to 
też po ich odzyskaniu faktycznym i 
prawnopolitycznym nie szybko 
można nad tą sprawą przejść do 
porządku. Tym bardziej, że inspiro- 
wane i popierane przez USA ten- 


dencje  rewizjonistyczne na Zacho- 
dzie Niemiec są dla naszego narodu 
dalszą groźbą. 

W tym stanie rzeczy majac histo- 
ryczny układ z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną winniśmy w dalszym 
ciągu w skali wewnętrzno-państwo- 
wej nadal konsekwentnie podtrzy- 
mywać wszystko, co zaciera jakie- 
kolwiek granice między Polską cen- 
tralną i Ziemiami Odzyskanymi. 

W terminie do dnia 31 sierpnia 
1950 mieszana polsko-niemiecka ko- 
misja z siedzibą w Warszawie ma 
dokonać terenowego dokładnego wy- 
tyczenia ustalonej granicy. Zaś w 
najbliższych tygodniach w Berlinie 


nastąpi ratyfikacja zawartego w 
Zgorzelcu układu międzye Polską a 


Niemiecką Republiką Demokratycz- 
ną. To są ostatnie ogniwa łańcucha 
ustaleń prawno-politycznych w skali 
zewnętrznej. 

Mamy jednakże na drodze do zje- 
dnoczenia wszystkich Zierm Rzeczy- 
pospolitej jeszcze zadanie w skali 
wewnętrzno - państwowej. . Państwo 
ządania te już wykonało ujednolica- 
jac w całym kraju administrację. 
Nas więc naturalnie najbardziej in- 
teresuja obowiazki katolików. Wie- 
my dobrze jakie zasługi dla repolo- 
nizacji Ziem Zachodnich położył 
Kościół i duchowieństwo. Wiemy 
jak mozolny i twardy jest trud pol- 
skiego duszpasterza na Ziemiach Za- 
chodnich. Mamy poza tym przed 
oczyma tekst porozumienia zawarte- 
go między przedstawicielami Rządu 
RP i Episkopatem Polski. Czytamy 
tam w punkcie 3 i 4: 

„Episkopat polski stwierdza, że 
zarówno prawa ekonomiczne, histo- 
ryczne, kulturalne, religijne, jak i 
sprawiedliwość dziejowa wymagają 


aby Ziemie Odzyskane na zawsze na- 
lezały do Polski. Wychodząc z ża-. 
łożenia, że Ziemie Odzyskane stano- 
wią mieodłączną część Rzeczypospo- 
litej Episkopat zwróci się z prośbą 
do Stolicy Apostolskiej, aby admini- 
stracje kościelne, korzystające z 
praw biskupstw  rezydencjonalnych 
były zamienione na stałe ordynaria- 
ty biskupie. Episkopat w granicach 
sobie dostępnych będzie się przeciw- 
stawiał wrogiej Polsce działalności, 
a zwłaszczą antypolskim i rewizjoni- 
stycznym wystąpieniom części kleru 
niemieckiego." 

Tekst ten jako stanowisko E'pislto- 
patu Polskiego ma dla katolików 
olbrzymie znaczenie. Stanowisko ta 
zostało przez katolickie  społeczeńe 
stwo przyjęte entuzjastycznie. Obece 
nie bliska ratyfikacja Układu Zgo. 
rzeleckiego wydaje się być dogodnym 
momentem do postawienia jeszcze raz 
w skali światowej zagadnienia Ziem 
Zachodnich. Episkopat Polski zwra- 
cając się z prośbą do Stolicy Apo- 
stolskiej, aby administracja kościel- 
na była zamieniona na stałe ordy- 
nariaty biskupie będzie miał entu- 
zjastyczne poparcie całego naszego 
społeczeństwa katolickiego i jedno- 
cześnie Episkopat zadośćuczyni w 
ten sposób zobowiązżaniom, zawar- 
tym w Porozumieniu. 

Tak jak podpisując apel sztok- 
holmski Biskupi dali wyraz wspól- 
nej postawie ze wszystkimi katoli- 
kami, tale obecnie jeszcze raz po- 
twierdzą tą jedność Dostojnej Hie- 
rarchii z masami katolickimi. 

Dobrze jest, że ostatnie ogniwa 
historycznego procesu walki o Zie- 
mie Zachodnie może tworzyć także 
strona katolicka, 


ANDRZEJ MICEWSKI 


ODBUDOWA ZAMKU KRÓLEWSKIEGO 
W WARSZAWIE 


W lipcu b.r. minęła rocznica uchwały 
Sejmu z dn. 2.VII./949 o odbudowie 
Zamku Królewskiego w Warszawie. 
Jest to sprawa mająca wielkie znacze- 
nie nie tylko dla Stolicy, ale i dla ca- 
łej Polski; warto jej się bliżej przyj- 
rzeć. 

Spalenie Zamku Warszawskiego w 
1939 r. należało do najcięższych strał 
kulturalnych, jakie poniosła wówczas 
Polska. Wieża zamkowa byla jednym 
z najbardziej charakterystycznych ak- 
centów panoramy Warszawy, a wspa- 
niała amfilada „stanisławowskich* sal 
nie miała w Polsce sobie równych. Du- 
ży kawał naszej historii był zawarty 
w tych murach, 


i duża część wyposażenia wewnętrzne- 
go. Ale dla hitlerowców świadek pol- 
' skiej mocy i świetności był nie do znie- 
sienia. Rozłegł się zgrzyt Świdrów sa- 
perskich drążących otwory do ładunków 
dynamitowych, mających ostatecznie 
zniszczyć nienawistny Zamek. Jedno- 
cześnie żołnierze brutamie zrywali 
wspaniałe „stanisławowskie* posadzki 
i wywozili ocalałe jeszcze meble do pa- 
łacyków „gauleiierów *. 

Zaczął się jedyny w swoim rodzaju 
wyścig: niszczenia i ratowania. Uczeni 
polscy z najwyższym poświęceniem, 
uciekając się do wszelkiego rodzaju 
podstępów, wywozili potajemnie: wzo- 
ry części boazerii, posadzek, gzymsów, 


Sala dawna audiencyjna 


Wszyscy pamiętamy te straszliwe 
wrześniówe dni, gdy radio obiężonej 
Stolicy podało wiadomość: „Zamek 
Warszawski płonie...". Ciężar klęski. stał 
się wówczas jeszcze straszniejszy. Gdy 
urmiikły strzały, okazało się, że Zamek 
jest w poważnym stopniu zniszczony, 
ale ocalało jeszcze bardzo wiele: mury 


kominków itp. Korzystając ze sprzedaj- 
ności hitlerowców wywieziono nawet do 
Muzeum Narodowego — cztery kolum- 
ny z kaplicy Stanisława Augusta. 
Niemcy ulękli się jednak postawy spo 
łeczeństwa polskiego i nie ośmielili się 
wysadzić Zamkowych murów, dotrwa- 
ły one do roku I944ł Ale po stłumieniu 


powstania osiągnęli z dawna zamierzo- 
ny cel, zamienili Zamek Warszawski — 
w żałosny stos gruzów. Zdawało się, 
że historia na zawsze przekreśliła ist- 
nienia Zamku i że nic nie zdoła go 


Zygmunta Augusta i za Wazów w XVI 
i XVII w. (tzw. Archiwum Podskarbiń- 
skie), dział Rachunków Królewskich 
oraz Instrukcje i Inwentarze. Są w nich 
wyliczone poszczególne sale z podaniem 


wskrzesić do istnienia. A jednak wola 
społeczeństwa polskiego przeszła spo- 
kojnie nad wszystkimi „mniemożliwościa- 
mi“; jej wspaniałym wyrazem jest hi- 
storyczna uchwała Sejmu z dn. 2.VII. 
1949 r. o odbudowie Zamku Królewskie 
go w Warszawie. 

Na jakich postawach będzie oparta 
odbudowa Zamku? Na to pytanie daje 
nam odpowiedź praca Witolda Kiesz- 
kowskiego pt. „Materiały do rekon- 
strukcji Zamku Warszawskiego”. Trze- 
ba przede wszystkim stwierdzić, że po- 
siadamy wyjątkowo obfitą dokumenta- 
cję hisioryczno-techniczną, umożliwia- 
jącą uniknięcie wszelkiej dowolności w 
odbudowie. Zamek w ciągu wieków był 
wielokrotnie przebudowywany i dziw- 
nym kaprysem dziejów ocalały materia- 
ły archiwalne dotyczące przebudowy za 


Sala Rycerska 


ich przeznaczenia, dekoracji i umeblo- 
wania, Do tego trzeba jeszcze dodać 
zbiory Archiwum Państwowego w Dreż 
nie, zawierające rzecz nieocenioną: — 
przeszło sto planów i projektów prze- 
budowy Zamku. 


Co się tyczy okresu najbardziej nas 
interesującego — „stanisławowskiego'* 
— to mamy tu niezmiernie szczegółowe 
materiały zawarte w dawnym Archi- 
wum Głównym w Warszawie. Posia- 
damy jak najbardziej dokładne i szeze- 
gółowe plany, projekty, raporty budow 
lane, rysunki dekoracji poszczególnych 
sal, plafonów, posadzek itp., niejedno- 
krotnie zaopatrzone we wilasnoręczne 
uwagi Stanisława Augusta. Dla przy- 
kladu tylko podam, że mamy naprzy- 


(Dokończenie ną str. 8-ej) 


Krystyna KONARSKA-ŁOSIOWA. 


DZISI JUTRO 


Pamiętnik Otwocki 


Modlitiwa 


W otwockim kościele 

Chrystus ma dużo słońca 

wszyscy tu przychodzimy po słońce 
modlimy się o nie 

o pogodę na dziś i na jutro 

i wśród złotych witraży 

wierzymy, że jesteśmy wysłuchani. 
Odchodzimy pełni nadziei 

która jest słońcem serc. 


Droga na targ 


Rano na szosie 

iurkoczą, furmanki 

kobiety w białych chustach 
idą schylone, 

mleko 

w bańkach 

pluska. 

W lesie 


į trochę rosy na siotach 
jest jeszcze trochę mgły 
Ot tyle 

że ten wątły las 

jak chłodna szyba 
pieści czoło. 


Potem drewniane balkony 
— balkony i pelargonie, 
w gąszczu SOSEN 

cichutko dyszy 
sanatorium. 


Za stacją tarq 

pęki zielenin. 

na niskich stołach 

góry czereśni 

i marchew krwista, 

jak samo zdrowie, 

w koszach truskawki 
a-na-Na-S0-we. 

Stań tu, podumaj 

wśród białych serów 

może to było celem spaceru 
abyś ocenił — wiecznie zziajany — 
dostojny spokój 

garów śmietany. 

Byś namacalnie pod ręka poczuł 
subtelną kruchość 

jaj w wielkim koszu. 

I może, wśród tych 

tak zwykłych dziwów, 

w tych bujnych barwach 

i w tym dosycie 

znów trochę więcej zrozumiesz życie 
głodne zarówno 

wzlotów i pieśni 

jak garści słodkich, 

złotych czereśni, 


Trzeba już wracać 
szosa jest twarda 
i ostro biała 

w wysokim. słońcu 
Sosny gorliwie” 
pachną żywicą 
lecz nie osłonią 
już od gorąca. 


Odpoczynek 


Leżę pod krzakiem jaśminu, 
pod bladym niebem, . 

pod lotem motyli 

i w takiej chwili 

troszczę się by ją przeżyć 
jak najpełniej. 

By to nie był tylko nawias 
intermezzo zmęczenia 
które kołysze, 

lecz by dosłyszeć 


szelest każdeno 2 anadających platków 


ocenić wysiłek pseczoły 
nie zapóźniającej się na kwiatach 
z powodu. ich piękna 


odczuwać lekkość 

ważek o skrzydłach 
przejrzystych jak szybki 
powiększyć siebie wszystkim 
co mnie otacza. 


(A może to jest tylko taka 
literacka spekulacja? ) 


Nów 


Gdy wieczorem wychodzę j 
by zamknąć okiennice 

powieki małego, drewnianego 
domku, „na kurzej tapce“ 
chwyta mnie księżyc 

i jak w pułapce - 

stoję pod krzakiem jaśminu. 

A on wtedy 

— młody zuchwały nów — 


na niebie aż seledynowym od pogody 


żąda ode mnie słów 
czarodziejskiego zaklęcia 
kusi mnie, żądaj, móu: 

co zechcesz to się wypełni 


— pełni. 
a ja chcę 


Chwila ciszy 


Naprawdę 

jest tak cicho 

że słychać lekki chrzęst 
spadającej szyszki 

i świst skrzydeł 

jaskółki. 

Lecz w sobie 

naprawdę, naprawde 

nie można wiele więcej usłyszeć 
ponad to co tam się zostało 
e tych zgiełkliwych dni życia 


gdy dokonywały się wielkie przewroty 


gdy rodziło się nowe braterstwo 

i gdy nie wiele czasu było na 
kontemplację 

Młoda kobieta 

dźwiga dwa kosze 

lekko kołysząc się 

stąpa ścieżką 

Mówi: spał synuś, 

gdy odchodziłam, 

Ma pami dzieci? 

gdzie pani mieszka? 

Na białej szosie 

spalonej słońcem 

życie z uśmiechem 

w twarz ci zagląda 

i to jest właśnie 

rytm jego wieczny 

i to jest właśnie 

twa wieczna 

młodość. 


Dzieci 


Dzieci budują domy z piasku 
nie pułace 

zwykłe mieczkalne domy 
dziewczynki otaczają je 
ogrodami 

w których drobne, na wpół zasuszone 
leśne ziółka 

tworzą piekne klomby 

i szpalery. 

Ohłopiec klęczy pochylony 
obi głęboki tunel 

i wydobywa z niego 

zrocisty wilgotny piach. 

W pewnej chwili 

prostuje opalone 

brązowe plecy olimpijczyka 

i mówi: 

— ło będzie kopalnia. 
Okrążając grudki piasku 


ze wszystkich stron zbiegają się mrówki 


jak gdyby chciały dopomóc 
wysiłkom chłopca. 


Wanda GŁADYSZ 


Sta 


| Kościół św. Jerzego 


Po ostatnim kataklizimie wojennym, 
który przeorał miasto do fundamentów, 
oczy wiernych mieszkańców Warszawy 
wypatrzyły ostatni ślad: — okno go- 
tyckie niedaleko ulicy Świętojerskiej. 
L.. cała przeszłość bogata i niezbadana 
powsłała przed naszymi oczyma, po- 
ciągając swą tajemniczością i urokiem. 

Najpierw przypomniała się odwieczna 
legenda. W wieku Xl-ym ciągnęła się 
tu wielka puszcza, przeważnie dębowa, 
pełna dzikiego zwierza: turów, żubrów, 
dziś prawie nieznanych, a także dzików, 
wilków i niedźwiedzi. Groziły w niej 
niebezpieczeństwa również innego ro- 
dzaju. Lasy pełne były zbójów, którzy 
czatowali na spokojnego podróżnika, 
aby go obedrzeć do skóry. Nieszczęsny 
kupiec, kótremu wypadło jechać tą gę- 
stwiną, polecał się pilnie opiece Anio- 
łów Stróżów. I kiedyś właśnie jeden 
karczmarz, cudownie ocalony, ślubował 
budowę kaplicy w miejscu swego oca- 
lenia. Jakoż postawił ją, najpewniej 
z grubych kloców drzewnych, bliska 
skraju puszczy, skąd już niedaleko le- 
żały osiedla ludzkie. Między rzeczką 
Drną a Wisłą — Warszowa wieś, a w 
dole nad głównym korytem, Rybitwia, 
osada rybacka. 

A potem już odzywa się historia. 
Opis wizytacji opata Żaboklickiego, po- 
twierdza istnienie kaplicy Aniołów Stró- 
żów w tym miejscu, przy czym doda- 
daje, że została ona założona w r 1133. 
Przy sposobności dowiadujemy się, że 
kaplica ta należy do opactwa kanoni- 
ków regularnych z regułą św. Augu- 
słynd. Zakon ten sprowadzony zsotał 
w r. 1060 z Francji przez Aleksandra, 
biskupa płockiego i osadzony w Czer- 
wińsku. Jak głosi podanie, Piotr Dunin, 
iundator 77 kościołów, wzniósł dla za- 
konników piękny kościół z kamienia 
ciosanego. Że zaś patronem zakonu był 
św. Jerzy. rycerz wałczący ze smokiem, 
więc i kaplica zmieniła wkrótce swą 
nazwę na kaplicę św. Jerzego. 

W ten sposób zapoznajemy się nie- 
potem kościołem św. Jerzego „extra 
muros“. Zakonnicy. którzy tam. osiedli, 
od pierwszych lat istnienia kapli- 
cy przy zamku książąt mazowiec- 
kich w Warszawie odprawiali w 
niej nabożeństwa. Wygląda więc na 
to, że kaplica św. Jerzego była naj- 
slarszym zabytkiem kościelnym na te- 
renie dzisiejszej stolicy, W świetle póź- 
niejszych badań i Świadectwa samych 
murów, wydaje się, że istotnie wieża 
i prezbiterium pochodziły w XIl-go, lub 
nawet AI wieku. Dopiero późniejsza 
rozbudowa dokonana została w r. 1450 
przez księcia Boiesława, odkąd to ka- 
plica stała się kościołem. 

Kościół ten był zawsze klasztornym, 
nigdy parafialnym, mieszkało przy nim 


Ocalały fraginent kościoła św. Jerzego. 
Sian obeeny. 


e 


Autentyczny narożnik kościoła. 


niewielu zakonników, którzy pełnili tyl- 
ko pomocnicze funkcje przy później: 
szym kościele Panny Marii na Nowym 
Mieście. Czy to może było przyczyną, 
że tak wcześnie podupadł? Na dacnu 
kościoła na chorągiewce z blachy wys- 
brażony był człowiek bez głowy. Ozna- 
czało to, że cmentarz przy kościele był 
przeznaczony dla skazańców. 

Godło kościoła św. Jerzego było, jak 
mówią historycy, pierwszym herbem 
miasta Warszawy. W jaki sposób w rę- 
kach nieudolnych rzemieślników (jak 
przypuszcza Wajnert) postać rycerza 
walczącego ze smokiem przeistoczyła 
się w kuszącą syrenę, trudno zrozu- 
mieć. Można by to uważać za jeden 
z tych żartów, jakie życie ludziom pla- 
ta. Przeglądając przedziwne metamor- 
fozy, jakim podlegał herb Warszawy, 
widzimy jedną z nich, wyjątkowo gro- 
teskową, od góry, niby już postać ko- 
biecą, od dołu szpony straszliwego smo- 
ka zamienione w dwie kurze łapy. Co 
za szczęście, że z tego cudacznego im- 
pasu wyszła wreszcie dzisiejsza rycer- 
ska syrena, 


Inni historycy tłumaczą powstanie 
herbu Warszawy — zlaniem się dwóch 
oddzielnych herbów: rycerza — książąt 
mazowieckich i gryfa — ziemi bełskiej. 

W czasie wojen napoleońskich kościół 
został zniszczony i zamknięty. W cza- 
sach rozwoju gospodarki kapitalistycz- 
nej w Królestwie Kongresowyin brak 
było nowych budynków. Zakon kaan- 
ników regularnych został skasowany w 
r. 1819 i kościół stał ciągle opustasza- 
ły. Postanowiono oddać go Tomaszowi 
Ewansowi, bogatemu przemysłowcowi 
angielskiemu, który zobowiązał się wo» 
chomić odlewnię żelaza, mosiądzu i in- 
nych metali. k 


Dla nas, którzy tak cenimy przeszlzšė 
Warszawy, którzy tak pieczołowicie 99- 
chylamy się nad najdrobniejszym frag- 
mentem przeszłości, jasne jest. że do- 
puszczenie do upadku tego najstarsze- 
go zabytku w Warszawie było wie'xa, 
niepowetowaną stratą. Dwaj ludzie tyi- 
ko odczuli to w swoim czasie i prore- 
stowali: Wojciech Gerson i Wiktor Go- 
mulicki. Gerson zostawił rysunki ostat- 
nich pozostałych fragmentów kościała 
i jego obszerny opis. Przystąpił da ta- 
go z erudycją i pietyzmem. Wydaje 
się, że piekna była wieża, której przy- 
padła funkcja pomieszczenia windy la» 
brycznej. Wieża ta — czworoboczna w 
dole, ośmioboczna w górnej swej cześ- 
ci, była nieotynkowana, z wysokim la: 
chem. Jak widać z rysunku, była znacz- 
nie bogaciej i ciekawiej rozplanowańa, 
niż np. wieże przy katedrze. Poza ‘ym 
wieża stojąca przy prezbiterium już 
samym swoim umieszczeniem stwier- 


(Dokończenie na sli. 5-tej). 
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pływają lata, tężyzny na- 

biera talent Hamsuna, za 

czyna się już nawet wy- 

czerpywać, a ta koncep- 
cja miłości pozostaje u niego 
nieztuieniona. W „Błogosławień 
stwie ziemi”, napisanym w 1915 
r, prosty ehlop Izaak z pobłażli 
wą dobrodusznością przyjmuje 
wyznanie swej żony Inger o po- 
pełnionych przez nią zdradach., 
Poeta akceptuje to stanowisko 
i daje w tym miejscu taki ko- 
mentarz: „O, Izaak traktował 
wszystkie sprawy ze stanowis- 
ka swego zdrowego chłopskiego 
rozumn i na wszystko znalazł 
wytłumaczenie. Któż jest taki, 
jaki być powinien! Ma słusz- 
ność Amor, bóg miłości. który 
Jest przecież bogiem, a mimo to 
szuka przygód awanturniczych, 
swawolnik i lekkoduch; pewne- 
go dnia wyłoni się z krzaku róż 
i na gałązkach różanych buja 
gie z zadowoleniem i z luboś- 
cią oblizuje swoje usta, na- 
stępnego zaś dnia nadepnał na 
kolee i wyciąga go z minką 
zrozpaczoną. Czy zaraz umierać 
musi z tego powodu? Ani mo- 
wy. Pozostał tak samo zdrów. 
Jeszcza by tego bvło potrzeba, 
żeby dla-takiego glupstwa miał 
umierać!“ 

Nie nie wskazywalo na to, że 
Marianna we „Włóczęgach* be- 
dzie wyrafinowaną sadystką i 
zabójczynią. Urażona na szype- 
ra Skaaro. ponieważ nie dość 
gorąco zabiegał o jej wdzięki, 
z zemsty wysyła go po mali- 
ny w zdradliwe trzesawisko, po 
czym  rozradowanymi oczyma 
śledzi jego rozpaczłiwą walkę 
z powolną, lecz nieuchronną 
śmiercią, drwi z jego krzyków 
i wołań o pomoc. Nie dziwnego, 
wstapił w nią bóg zemsty! In- 
ger, dobra matka, dusi swe trze 
cie dziecko, gdy widzi, że do- 
tknięte jest ono tym samym 
kalectwem, co ona: zajęczą war 
są. Urazy nagromadzone w 
dzieciństwie z powodu tej szpe- 
toty okazały się w owej chwili 
silniejsze od instynktu macie- 
rzyńskiego. Owładnął nią bóg 
miłosci własnej. Nie doznaśe 
wyrzutów sumienia, tak zresz- 
ta jak Marianna. Czuje bo- 
wiem, że inaczej zrobić nie mo- 
gła. I to zdanie podziela rów- 
nia jej maż, dobry ojciec Izaak. 
Gdy po $ latach kary wraca 
Marianna z więzienia, wraca 
nie jako pokutnica, z pietnem 
dzieciobójstwa. lecz jako trium 
fatorka tryskająca radością ży- 
cia, bogata w nowo doświadcze- 
nia i w nowe umiejętności. 


Istnieje wprawdzie u ludzi 
Hamsuna rozeznanie miedzy 


dohrem a złem. Ale nie wykra- 
cza ono poza ramy moralności 
stada ludzkiego. Gdy Lovissa 
Magreta z „Włóczęgów” otrzy- 
mala list od meża, opanowuje 
ja uczneie wspólnoty małżeń- 
skiej i rodzinnej z nim, w na- 
stepstwie czego natychmiast 
obojetnieje dla czułego kochan 
ka Edewarda. 


Ci lmdzie cierpią też. ale nie 
huntują się przeciwko swemu 
losowi. bo nie maja żadnych 
zasad. kierują się tylko instynk 
tami i jak godzi się wspomnia- 
ay właśnie Eleward z kaprysa- 
mi Lovissy tak oni wszyscy 
zgodzą się z cierpieniem, jakie 
im zadają ich wlasne lub eudze 
instrnkty, lub ślepa, nieczuła 
na łzy i ból potega życia, Jest 
to świat nietknięty przez huma- 


„DZIS I JUTRO" 


(Studium o Knucie Hamsunie, część Il-ga) 


uizm. Jakże inny jest świat mo- 
ralny bohaterów średniowiecz- 
nych opowieści Sigridv Undset. 
jakże inny jest świat „Chłopów“ 
Reymonta, jakże wyższy moral 
nia i wyższy stopniem swego 
człowieczeństwa! Cala rzecz po 
lega na tym, że postacie Ham- 
suna nie zadają sobie pytania, 
sdy spada na nich cios, dlacze- 
go? I pewnie głównie dlatego 
Hilma  Borelins powiada, że 
Hamsun należy do tych nor- 
weskich pisarzy swej generacji, 
dla których wartości osobowoś- 
ci i kultury istniały tylko na 
papierze i że pierwiastek zwie- 


rzęcośćci przesłania u niego 
człowięka. 
Wydaje się, że ludzi Ham- 


suna nie Bóg stworzył, leez siły 
pogańskie. W „Głodzie* przed- 
stawia nam męki człowieka, 
opanowanego przez boga wy- 
jatkowo okrutnego i złośliwe- 
go, przez boga głodu: „Pan 
ostrożnie świdrował paleem w 
sieci moich nerwów — jakby 
igrająe, trochę tu, trochę tam — 
lekki nieład zaprowadza wśród 
włókien. A naraz pan wyciągał 


swój palec — i na palcu wiszą 
drobniutkie włókienka i deli- 
katne korzonki — włókna ner- 


wów z mego mózgu. I lodowate 
zimno pozostawił po sobie pa: 
lec, który był palcem boga i 
otwarta rana w moim mózgu 
jako ślad jego palea...“ 

Na pograniczu świata zew- 
nętrznego i świata wewnętrz- 
nego dzieją się sprawy opisy- 
wane w „Głodzie*. Ale ludzie 
Hamsuna padają też ofiarami 
sił czysto zewnętrznych, kata- 
strof żywiołowych, jak gromu, 
burzy, pożaru, ławiny („Ostat- 
ni rozdział”, „A życie toczy się 
daleji“). W świetle tych nagłych 
przypadkowych śmierci wystę- 
puje z całą jaskrawością bez- 
sens. nicość istoty ludzkiej, a 
tym samym antyhumanistycz- 
na postawa Hamsuna. Akcen- 
tuje on szczególnie silnie takie 
momenty, widoczne, że wypły- 
wają one z jego osobistej filo- 
zofit. Jedyne. eo pozostaje czło- 
wiekowi — naucza Hamsun — 
to przyjąć swój los spokojnie i 
bez buntu. Najlepiej zaś przy- 
Jać wobec niego postawę kpia- 
rza i szydercy. 

Nie można temu światu Ham 
suna odmówić piękna. ale piek- 
no to jest złowrogie. Jego wy- 


laczaym źródłem jest potega, 
której stosunek do człowieka 


wyraża się niemal wyłącznie w 
gwałcie, przemocy i w ślepym 
trafie. 

W miarę upływu lat, twór- 
czość “Hamsuna dostarcza co- 
raz mniej wzruszeń, coraz ber 
dziej za to staje się odpychaja- 
ca. We  „Włóczęgach* f w 
„Anuguście Powsinodze* biolo- 
gizm hamsunowy osiąga naj- 
wyższe natężenie. Mamy tam 
już nie istoty ludzkie, ale iskrzą 
cą się wszelkimi barwami miaz 
ge biologiczną. W tym swo- 
istym impresjonizmia wyczer- 
pała się sztuka Hamsuna jak 
rozsadzający sam siebie dyna- 
mit. 

Daleka była droga od urzeka. 
jącego swą potęgą i pięknem 
biologizmu młodego Hamsuna 
do stechnicyzowanego i zwul- 
garyzowanego biologizmu Trze- 
ciej Rzeszy. Daleka, ale prosta. 
Hitler był w jego oczach pote- 
ga. Nie należało wiee pytać się 
e jego zasady, o źródła etycz- 


ne jego postępowania. Amora- 
lizm jego czynów utwierdzał 
tylko w wierze w jego potege. 
Był w oczach Hamsuna jednym 


atrybutem więcej pogańskiej 
boskości Hitlera. W  „Błowo- 
sławieństwie ziemi“ nauczał 
Hamsun ustami (reisslera.: 


„Wszyscy popełniają ten błąd, 
że nie chcą kroczyć w zgodzie 
z życiem, że chca życie wyprze- 
dzić i pędzą jak opetani. Nie 
wolno nikomu burzyć się prze- 
ciwko życiu. Życia nie po- 
winno się osądzać surowo i 
nieubłaganie...“ Zwycięski i pa 
teżny Hitler był dlań uosobie- 
niem tak pojętego życia. Trze- 
ba więc mu było żyć z nim w 
zgodzie. I strzeba było ostrze- 
gać rodaków, by nie buntowali 
się przeciwko Hitlerowi. 


Wraz z wygasaniem siły 
twórczej Hamsuna, która była 
bez watpienia niemała. elemen- 
ty nieludzkie zaczęły wystepo- 
wać w coraz to silniejszym stop 
niu. Wykazuje to dowodnie emi 
gracyjny krytyk niemiecki, 
Heinrich Fischer, w swym nie- 
zmiernie interesującym studium 
mieszczącym się w jego nowo- 
jorskiej książce „New Writing 
and Daylight“. Wpływ o zasad 
niczym znaczeniu wywarł na 
Hamsuna Nietzsche. Wpływ ten 
— rzecz jasna — nie mógł uła- 
twić w nim rozwoju człowie- 
czeństwa. Nienawiść Hamsuna 
do demokracji, do wytworzo- 
nych przez postępowe kierunki 
polityczne form społecznych, do 
„tłumów“, jego arystokratyzm, 
kult dzikiego awanturnietwa — 
wszystko to płyneło ze źródeł 
nietzscheańskich, ale — trzeba 
to: zaznaczyć — przeżyte było 
indywidualnie. Hilma Borelius 
podkreślała, że Hamsun polą- 
czył w sobie dwa ideały, które 
trudno dają się pogodzić wza- 
jemnie, a które jednak pochodza 
od Nietzschego: arvstokratyzm 
i prymitywizm. Wiadomo, że 
na tle dzikiej alpejskiej przy- 
rody wykuwał samotnik Nietz 
sche hasła najbardziej destruk 
tywne dla społeczeństw. 


„W powieści „Dzieci swego 
czasu” po raz pierwszy — pi- 
sze Fischer — w rozwoju Ham- 
suna nad axtyzmeni górę wzię 
ła zdecydowanie teoria poli- 
tyeczna. Książka ta jednoczy 
wszystkie pierwiastki jego te- 
oretycznej konstrukcji. Nazywa 
ją się one: rasa, mit, krew i 
ziemia, dyscyplina, przygoda. 
Już sam teren akeji jest sym- 
boliczny: prastara posiadłość 
możnowładcza w Norwegii na 
wysokiej skale nad morzem. 
Żyje tutaj dwoje ludzi w sa- 
motniczym odosobnienin: nięż- 
czyzna i kobieta, oboje arysto- 
kraci z krwi i usposobienia: on 
potomek starego norweskiego 
rodu, ona ostatnia latorośl prus 
kiej rodziny szlacheckiej. Tra- 
gedia małżeńska, tak ponura, że 
Strindberg wydaje się pogod- 
nym bajkopisarzem. pokazuje, 
jak tych dwoje ludzi w pojedyn 
ku dumy wzajemnie sie wynisz 
cza, Ale obok tej ważuej psycho 
logicznie akeji dzieje się rów- 
nież polityczna, która w każ- 
dym rozdziale coraz bardziej 
występuje na czoło. Mala pa- 
triarchalną gminę chłopską do- 
koła posiadłości pańskiej — 
kilkuset łudzi — powoli rozkła- 


dają nowczesue ideo „demokra- 
cji”. Gdy arystokrata — nosi on 
nazwisko Holmsen. ale Ham- 
sun nazywa go — rzecz zna- 
mieuna — prawie zawsze „Po- 
tucznikiem* — gdy wiec po- 
rucznik idzie przez wieś wiel- 
ki, chudy, pochylony naprzód, 
z twarzą udręczoną oraz z nie- 
odstępną  szpierutą, wówczas 
ludzie nie zdejmują tak szyb- 
ko czapek z głowy jak dawniej. 
szemrzą za jego plecami, nowy 
duch niepokoju dobija się do 
bram tego świata pradawnego. 
Jego ostatnim obrońcą jest 
„Porucznik“ i bardzo ważna 
rolę w jego walce odgrywa 
szpieruta. „Oni słuchają bicza“ 


— „oni potrzebują bieza“ — 
„Oni są szcześliwi tylko pod 
biczem“ — coraz częstsze staja 


się te uwagi Hamsuna i gdy 
porucznik jednego z tych ludzi 
nie okazujących dla niego res- 
pektu uderza szpierutą w 
twarz, wtedy nie ma żadnej 
watpliwości, po czyjej stronie 
leży sympatia poety. 


Do małej wioski przybywa 
pewnego dnia  dorobkiewicz, 
który zdobył majatek w Ame- 
ryce Południowej, pan Holmen- 
graa — „Nowy król*, jak go 
ironicznie nazywa Hamsun. 
Pan Holmengraa umiera 
wprost z dewoeji dla zuhboża- 
łego porucznika, ale krok za 
krokiem odbiera mu kawałek 
ziemi po kawałku. Przynosi po- 
stęp, pieniądze, tani luksus, bu- 
duje młyn, a 10 lat później z 
małej wioski powstało miasto 
Segelfoss. W powieści „Miasto 
Segelfoss*, która jest bezpośred 
nim dalszym ciągiem „Dzieci 
swego czasu* — próbuje Ham- 
sun dać doskonały obraz „zgni- 
lej demokracji“. Miasto Segel- 
foss posiada w małym zakresie 
wszystkie instytucje nowezesne- 
go społeczeństwa, posiada gaze- 
tę, która zawsze operuje tylko 
najtańszymi hasłami. Miasto 
Segelfoss posiada demokratvcz- 
nych i soejaldemokratycznych 
polityków—nie ma ani jednego, 
który by nie był głupi albo prze 
kup. Miasto Segelfoss posia- 
da postępowych kupców — nie 
ma ani jednego, który by nie 
chciał oszukiwać za tanią ele- 
ganeją swoich okien wystawo- 
wych. Przede wszystkim jed- 
nak Segelfoss posiada teraz ro- 
botników , których autor cha- 
rakteryznje tymi słowy: „Po- 
dłe to towarzystwo, jeżdżą na 
rowerach, chodzą w trzewikach 
% klamerkami, noszą nowoczes- 
ne kołnierzyki, wszystko so- 
bie przyswoili, eo tylko jest 
powierzchownego w tym mic- 
cie dorobkiewiczów, ale ich cha- 
rakter jest parszywy, jak był 
nim zawsze. Zdecydowanie po- 
dle towarzystwo”. Jako przeci- 
wieństwo do tych ludzi przy- 
wołuje Hamsun stale w no- 
stalgicznej miłości postać zmar 
łego „Porneznika”: „Tak, gdy- 
by żył jeszcze dawniejszy pan 
na Segelioss — Porucznik! Jed 
no smagnięcie szpierntą w po- 
wietrzu: marsz! Był oszczędny 
w słowach, ale jego oczy go- 
rzały jak żelazo kowalskie, Gdy 
jego reka  ściskała rękojeść 
szpieruty, jego kości stawały 
się białe; ale gdy otwierał dłoń, 
aby wynagrodzić kogoś, chwila 
ta stawała sie bogata i nieza- 
pomniana. Dobrze było żyć pod 
nim, był jednym z tych, któ- 
rzy umieją rozkazywać, on był 
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mistrzem, hył przywódcą, 


fiihrerem!* 

Słusznie dodaje Fischer, że 
od glorytikacji szpicruty „Po- 
rucznika* do głoryfikaeji szpie 
rutv SS-mana był tylko jeden 
krok. Akces Hamsuna do hitle- 
ryzmu nie był aktem oportuniz 
mu. Był naturalną konsekwen- 
cją jego powolnego upadku ja- 
ko człowieka i pisarza. Zasiadv- 
wał chetnie z mordercami do 
wspólnego stołu. latał samolo- 
tem  „fiihrera* i „mistrza“ na 
audiencje, przyjmował oprawio 
ną w srebrne ramki fotogralie 
ministra propagandy „z pełna 
czci podzięką*. Było to wspania 
łe widowisko prostytucji 
stwierdza z ironią Fischer = 
widowisko, którego psycholo- 
giczne wyjaśnienie godne by» 
łoby pióra Hamsuna. 


+ 
% 


Czy gdy sie spojrzy na dzieło 
Hamsuma z dzisiejszej perspek 
tywy i na tak żałosny koniee 
jego kariery, nie można użyć 
melancholią tchnących słów O- 
felii: „O, jak szlachetny duch 
został tu unicestwiony?* W 
pewnej mierze tak. Talent Ham 
suna był żywiołem. Bogata by- 
ła jego paleta i zdumiewająca 
siła i rozmach, z jakimi rzucał 
ten biologiczny impresjonista 
barwy i plamy na szerokie płót 
na swoich malowideł. Narrator 
ska jego sztuka miała coś, co 
nie dawało się naśladować. Być 
może, że wyprzedził w tym ro- 
mans amerykański Steinbecka, 
Faulknera i Saroyana. 


Ale istnieją też inne warto- 
ści w twórczości Hamsuna, któ 
rych należy żałować. Samo uko 
chanie życia choćby nawet poj 
1iowanego pantejstycznie, czy 
biologicznie, — stanowtące prze 
cież cechę uderzającą twórczo- 
ści Hamsuna — niekoniecznie 
zasługuje na ocene ujemną. W 
epoce powszechnego sceptycyz- 
mu, rozkładu wiary w samo ży- 
cie, Hamsun oddziaływać mógł 
w jakiś sposób ożywczo. Roz- 
kładowi i próchnu przeciwsta- 
wil swój entnzjazm dla fascy- 
nującego dramatu istnienia. Za 
ladni} swe dzieło tłumem sza- 
rych zwyczajnych ludzi, Nie 
na wreszcie dwóch zdań, że je» 
szcze dzisiaj .„Pan* i „Wikto- 
ria“ i być może „Misteria“ mo- 
gą budzić zachwyt. 


Widzimy jednak, że z razu 
afirmatywna postawa wąbec ży 
cia staje się szybko postawa de 
strukeyjną, gdy nie ulega po- 
giebienin i gdy nie obejmuje 
najważniejszych rejonów du- 
szy, tych, w których toczy się 
nieustanna walka czlowieka o 
jego zbawienie wieczne, o sens 
metafizyczny istnienia: — jak- 
że mikroskopijnie mały jest 
pod tym względem Hamsun w 
stosunku do takiego newnymi 
elementami mu przecież bliskie 
go Dostojewskiego! 


Choć żal nam wielkiego upad 
ku duchowego artysty Hamsun- 
na, pamietajrmy, że artystą prze 
stał on być juź dawno i że przy 
czyny jega upadku mieściły 
sie organicznie w jego osobowo 
ści. Nad jego kolebką stały w 
równej mierze dobre i zła wróż 
ki. Ale złe zwyciężyły. 


Aleksander Rogalski 
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CHESTERTON I KRUCJATA 
DETEKTYWÓW 


W osobowości twórezej G. K. 
Chestertona tkwił pewien nie- 
pokojący, chociaż tylko pozorny 
paradoks: autor „Magii“, bedąc 
przecież jednym ż najbardziej 
bojowo usposobionych szermie- 
rzy walczącego świata katolic- 
kiego, przejawiał dziwną skłon 
ność do powieści na poły sen- 
sacyjnej, na poły  fantustycz- 
nej, do tematów, którymi naj- 
częściej operuje tzw. literatura 
rozrywkowa czy po prostu bru- 
kowa. Czym ten zagadkowy 
fakt wytłumaczyć? Bo chyba 
zdtjemy sobie wszyscy sprawę. 
że notoryczne drażnienie orod 
ków nerwowych, stępionych nad 
miarem wymyślnie stopniowa- 
nych wrażeń, i prymitywne za- 
spokajanie nadmiernie rozbu- 
dzonej ciekawości czytelnika 
nie było jego wyłącznym celem. 
Fabuła chestertonowskich po- 
wieści i dramatów, wymagająca 
wielkiego napięcia uwagi, zawi 
ła i błyskotliwa, wywołuje oszo 
łomienię, wprawia mimo woli w 
stan gotowości emocionalnei. 
sprzyjający bezspornemu przy- 
jęciu pewnych sugestii, które 
przygotował nam pisarz jako 
nadprogramowe niespodzianki. 


Stanowiło to więc swego ro- 
d.aju podstęp propagandowy. 
„akonspirowany pomysłowo 
chwyt dydaktyczny. Chesterton 
był w tym poniekąd podobny 
do Conrada, który pewne swe 
dzieja (np. Zwycięstwo), oparte 
na ideowym schemacie tragedii 
klasycznej, przybrał w typową 
prawie forme romansu krymi- 
nalnego, popełniając jak gdyby 
świadomą mistyfikację, narko- 
tyzując czytelnika sensacyjną 
osobliwością nastroju — by tym 
łatwiej móe go wprowadzić w 
krąg istotnej problematyki, bez 
uciekania się do pomocy patety- 
"nego kaznodziejstwa. Cher- 
sterton, tak jak i Conrad, zna- 
lazł doskonałą formułkę utożsa 
mienia sztuki i polityki, zdołał 
pogodzić kompetencje prawdzi- 
wego artysty z żyłka działacza. 
który pragnie swym wpływem 
przekształcać rzeczywistość pra 
ktyczną. Stał się czarodziejem 
i refomatorem- społecznym w 
jednej osobie. 


Utwory jego niezmiernie trud 
no jakoś sklasyfikować, gdyż 
mieszczą się one na niezbada- 
aym pograniczu fantastyki i re 
alizmu psychologicznego, poe- 
zji czystej i faktografii. Fizyka- 
lizm i spirytualizm są tu dwir- 


ma SLronam: tego samego mme 
dalu. Przyjmując świat wspól- 
czesny z calym dobrodziej- 
stwem inwentarza, ze wszystki- 
mi cndami techniki i komfor- 
tem cywilizacyjnym — Chester 
ton odsłaniał ‘jego bazć$ mitolo- 
giczną, czynił go żywym zwier- 
ciadłem przypowieści biblij. 
nych. Dla niego, podobnie zre- 
szłą jak dla każdego przecięt- 
nego Anglika, z namiotu week- 
endowego, baru. kantoru czy 
gieldy tak niedaleko przecież do 
Ewangelii! Szczegółowo unor- 
mowany, bowszedni porządek 
świata latwo nioże stać się po- 
słuszny pałeczcę cudotwótrcy. 
Gmach empirycznych przesłu- 
nek łatwó można wysadzić w po 
wietrze dynamitem anachroniz- 
mów. Autor „Człowieka, który 
był Czwartkiem* czynił to z 
nietujoną satystakeją. 
Chesterton był niby człowiek. 
który po to zajmuje miejsce w 
gondoli balonu stratosferyczne- 
go, zaopatrzonego w najnowsze 
spektroskopy i precyzyjne wy- 
sokościomierze, żeby przyjrzeć 
się z bliska urodzie aniołów; 
który po to wkłada na głowe 
skafander nurków głebokowod- 
nych, połączony z mądrze funk- 
cjonującym aparatem tleno- 
wym, żeby w łasach morskiego 
dna zaskoczyć śpiące syreny. 
Stwarzając własną dialektykę 
rzeczywistości, ustalał własny 
system wielowartościowej logi- 
ki poetyckiej. Udowadniał — i 


to z dobrym skutkiem — że 
żadna teraźniejszość zastana, 


ohwarowana zewsząd aksjoma- 
tami zdrowego rozsądku, nie za 
pewnia nikomu bezpieczeństwa; 
że zagrozić jej może byle masz- 
kara karnawałowa, bvle kukła 
z jarmarcznej budy szarlatana. 

W ten właśnie sposób miesz- 
czańska farsa francuska nie- 
szkodliwie ośmieszając insty- 
tnejae ustabilizowane, ustrój sto 
sunków stałych. wartości do- 
kładnie określonych i pewnych, 
spowodowała powstania Grand 
ruignolu, teatru grozy i okrop- 
ności, dającego — dla błogiej 
odmiany bodaj zładzenie 
niebezpieczeństwa, surogat rzad 
kich intensywnych przeżyć. Ta- 
ka sama była genez? niesamo- 
witych wizji Edgara Poe, któ- 
ry, nie wychodząc nawet wcale 
voza zaklęte koło swej orto- 
doksji intelektualnej, „nowy 
dreszcz“ zbudził w świecie ro- 
dzącej się dopiero industriali- 
zacji i psychotechniki, zmusił 


Kościół św. Jerzego 


(dokończenie ze str. 3-ej) 


dzała, że pochodzi z czasów wcześniej- 
szych niż wiek XIH-y, gdyż budowa te- 
ro rodzaju stanowiła osobliwość pól- 
noeno-gotyckiej architektury w XI 
i Xllhym wieku. 

W innych fragmentach budowy (na 
rysunkach Gersona), widać okrągłe ro- 
mańskie łuki, z małymi oknami nad ar- 
kadami. Wszystkie te wiadomości po- 
daje Gerson w „Wieńcu* (numer 7 
z 1872 r.) W innym miejscu przypo- 
mina, że jeszcze w r. 1850 Brodowski 
małował olejny obraz przedstawiający 
ówczesny stan świątyni. 

W fabryce tymczasem rozebrano wie- 
żę, jakoby grożącą zawaleniem. 

Około roku 1860 Ewans przyjął do 
spółki  Lilpopa i w murach dawnego 
kościoła zaczęła pracować późniejsza, 
znana już współczesnym firma LŁilpop 
i Rau. Pa przeniesieniu jej do innego, 


odpowiedniejszego budynku, umieściła 
się tam fabryka firanek Feinkinda, któ- 
rą potem zakupił WŁ Gettlich. Trudno 
dziś zdać sobie sprawę, co właściwie 
zostało jeszcze z dawnych murów. Fa- 
bryka pochłonęła je i ukryła w swym 
wnętrzu. Wiadomo tylko, że ówczesny 
właściciel ofiarował stary dzwon z “o- 
ku 1738, zapewne klasztorny, jednej 
z instytucji warszawskich. Dzwon ten 
był dziwnej formy, wyraźnie spłaszczo- 
ny. Wiadomo też, że jeszcze obecnie 
znaleziono tam dużo gotyckiej cegły, 
którą przeznaczono na budowę katedry 

I tak to w r. 1939, przed ostatnią 
wojną zaginęła już i pamięć tego koś- 
ciota. Może jeszcze wspominali go*star- 
cy, mieszkający w tej dzielnicy. Zosła- 
ła tylko nazwa ulicy, przypominająca 
o dawnej świątyni. 

W. Gładysz. 


go do czujności i zajęcia posta 
wy obronnej: wokoło paszczę- 
kami kłapały chimery... 
Zamiast, jak przystało na mo 
raliste, realności zastanej prze- 
ciwstawić bezpośrednio realność 
postulowana, chaotycznemu ży- 
ciu — normatywną tikcję, — 
Chesterton wybrał droge kom- 
prommisu. Aprobował świat po- 


iowicznie, przydawał mu cień 
nieodstępmy —- urojonego s0- 


bowtóra, Zaladnił „swoją“ An- 
glie postaciami sztukimistrzów, 
opętanych marzeniem  szalbie- 
rzy, detektywów, rzekomych 
wykolejeńców i eudacznych dzi- 
waków. które się w jego dzie- 


lach powtarzają wszędzie. W 
zwyczajuej plebanii wiejskiej 


nad łysiną księdza Browna wi- 
si teczowa aureola świętości — 
jak talerz szezerozłoty; spod nie 
skazitelnego jedwabnego cylin- 
dra Lucjana Gregory'ego wy- 
staja rogi diabelskie, ukręcone 
z jego rudych włosów. mogą- 
cych — kto wie — jak pochod- 
nia podpalić Londyn. Tak się 
rodził żart z pozoru kapryśny 
prosty rachunek MiEdrawdopJi 
dobieństw, w którym dowcip 
ruguje logikę i prawa fizyczne. 

Można by wprost powiedzieć, 
że jedyna formą epicką, całko- 
wicie odpowiadająca” teraźniej- 
szości, była dla Chestertona o- 
sobliwa bajka, imitująca umyśl- 
nie kanon trzech wymiarów. 
Gdzież bowiem, jeśli nie w baj- 
ce, można swobodnie dać upust 
nieujarzmionym  zachciankom 
fantazjotwórczyn, a zarazem 
„zbudować tron dla własnej pra- 
wdy moralnej? Wszak tylko w 
bajce suwerenne władztwo wy- 
obraźni nie wyklucza panowa- 
nia idei, ale nawet przeciwnie: 
idea podsyca instynkt baśnio- 
twórczy. Bajka nigdy nie za- 
wiera tego, co się zwie pospoli- 
cie tendencją, czyli prawdą na 
zamówienie — gdyż opiera sie 
w swej istocie na selekcji 
prawd wielkich i małych, wie- 
kuistych i przemijających. Tyl- 
ko wielkie i trwałe idee, pracu- 
jace niestrudzenie u samych źró 
deł bytu, zyskują w niej prawo 
obywatelstwa. 

Ale snucie pół-baśniowych 
wątków, prowadzenie w roli wo 
dzireja pstrokatego  kotrowodu 
paradoksów, Chestertonowi wy 
starczać nie mogło: przecież on 
chciał „przemawiać paradoksa- 
mi, aby budzić umysły i otwie 
rać je dla prawd  lekceważo- 
nych“, I dlatego dzieła chesier- 
tonowskie są właściwie morali- 
tetami. Średniowieczne morali- 
lety, hieratyczne w swojej pro- 
stocie i naiwnym patosie, posta- 
ciują idee moralne w formach 
prostych i bezpośrednich. Dają 
tylko ich kośćce symboliczne, 
obdarte jakby z ciała, ogołocone 
ze znamion człowieczeństwa. 
Chesterton ubierał ta szkielety 
w różnobarwne kostiumy boha- 
terów, kazał im sfrunać z wy- 
żyn fantazji między żywych lu- 
dzi. gdzia mają cierpieć i dzia- 
łać, Uezłowieczał je. ucieleśniał. 
dawał im ludzkie twarze i naz 
wiska, 

Żeby zaś nie nie zostało z ich 
bosępnej eschatologii, z ich ko- 
sych spojrzeń na dragi brzeg 
życia — owiewał je najzdrow- 
szym powietrzem ziemi, udane 
ablicza zdobił rysem najgłębiej 
ludzkim: uśmiechem. Humor 
wszechobecny, upajający i świe 
ży, jest tym właśnie żywiołem. 
który jego fantastycznym stwo- 
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rom daje pełnie życia. W ntwo- 
rach Chestertona jest coś z kli 


matu powieści Dickensa. 
Śmiech dobrotliwy i rzewny, 


śmiech przez najczystsze, bez- 
grzeszne łzy. Dowcip Chester- 
tona, na wskroś irracjonalny*), 
pozbawiony prawie doszczętnie 
satyrycznej agresywności, przy 
pomina także Dickensa, u któ- 
rego występuje jak jakiś dia- 
lekt anielski, jak hermetyczna, 
pozaludzka mowa. Jest to hu- 
mor, można by powiedzieć, ab- 
solutny — tak jak muzyka Mo- 
zarta, odtwarzająca dzieje let- 
nich obłoków, przemiany kolo- 
rów nieba, mistyczną harmo- 
nig ster. 

Pisarska czy raczej misjonar 
ska technika Chestertona znala- 
zła pełny swój wyraz w powie- 
ści „Człowiek który był Czwart- 
kiem przerobionej później na 
sztukę teatrałną. Żadna powieść 
nie świadczy równie niezbicie 
jak ta, że w każdym pojedyń- 
czym dziele literackim mieści 
się cały pisarz. T właśnie w 
„Człowieku który był Czwart- 
kiem“, bajce o nieświadomych 
tropieielach Boga. spotykamy 
bliskiego kuzyna dickensowskie 
go Piewieka: jest nim prezes 
londyńskiego komitetu anarchi 
stów. Podobny do Pickwieka 
nie tylko z tuszy, prezes Nie- 
dziela uciekł po kryjomu z opo- 
wieści E. T. A, Hoffmanna, z 
jego fabryki wesołych demonów 
i dziwacznych homunkulusów: 
głową przesłania horyzont, głos 
ma silny jak grzmot, oczy jak 
fosforvzujące księżyce, ciało 
rozciągliwe i giętkie jak kau- 
czuk. Umie czasem być wzro- 
stu wielkoluda z bajki, a cza- 
sem krasnoludka. Jak Pick- 
wiek, ma on odwagę być śmiesz 
nym, gdyż kryje w sobie hero- 
izm wielkiej dobroci; wolno mu 
zakpić z członków Rady Sied- 
miu Dni. bo żart jego okupuje 
miłość. Do sławetnego klubu 
Pickwieka mógłby należeć mar 
kiz Środa. co zamachu na króla 
chee dokonać stołowym nożem: 
smakosz i znawca trunków, my 
śli o tym zamachu w katego- 
riach gastronomiczno - kuli- 
narnych, odzywa sie w nim jak 
by atawizm przodków . ludo- 
żerców z bajek. którymi niańki 
straszą dzieci w kołyskach. Je- 
go poglądy anarchistyczne sta- 
nowią odpowiednik  „piekwie- 
kowskiego pojmowania świata”, 


*) Przeprowadzona przez R. Koło- 
nieckiego analiza humoru Chestertona 
grzeszy znaczną syniplifikacją. Naszym 
zdaniem, nie jest to bynajmniej humor 
„na wskroś irracjonalny'. — Red. 


G. K. Chesterton 


Perypetie anarchistów trzy- 
mają się recepty detektywisty- 
cznych opowiadań Stevensona. 
Bomba doktora Soboty, wielka 
jak bulwa jakiejś podzwrotni- 
kowej rośliny albo jaje olbrzy- 
miego ptaka, przypomina nieco 
renesansową szkatułkę ze Ste- 
vensona, z której tryska truciz- 
na w twarz amatorów klejno- 
tów. Tylko że ta bomba chester- 
tonowska okaznje się w końcu 
zwykłą piłką footballową, pek: 
jacą z hukiem — tak jak i mit o 
anarchistach, będących w rze- 
czywistości przebranymi agen- 
tami policji. Ałe „Człowiek któ. 
ry był Czwartkiem* — to po- 
wieść maskaradowa, dwuznacz- 
na, i jedynie na tańcu tych ma- 
sek znać rutynę mistrza Ste- 
vensona. Ogromna reszta jest 
wspaniałym misterium, pełną 
ognia i barw poetyckich apoteo- 
zą chrześcijańskiej koncepcji 
życia: tu już przemawia Che- 
sterton osobiście — jako samot- 
ny entuzjasta trudów apostol- 
skich. 


Główny bohater sztuki, detek 
tyw Syme — „człowiek, który 
był ezwartkiem* — jest niby 
ów Każdy ze staroangielskiego 
moralitetu, personifiknjący w 
sobie całą ludzkość. Jeśli mie- 
ni się on obrońcą Prawa i Ła- 
du, a nawet „poetą godności i 
konwenansu* — to dlatego, że 
dla niego konwenans, czyli kul 
tura, jest właściwie prawdą ży- 
wą, potwierdzaną nieustannie 
przez wewnętrzny głos powoła- 
nia, który kiedyś w ciemno- 
ściach usłyszał i którego brzmie 
nie jedyne przechowuje w ser- 
cu, jak najosobistszą tajemnicę, 
Wiara — żywe echo tego głosu 
niezapomnianego — trwa w nim 
stale, a z nią i wola męczeń- 
stwa, dyktującą twarde prawo 
walki. 

Ta gotowość pójścia na śmierć 
poprzez mozoły walki — w imię 
bezcennej tajemnicy — czyni co 
dzienność Syme'a nieskończoną, 
namiętną przygodą w nieobesz- 
łym świecie wolności. Bo prze- 
cież każda chwila zbliża go do 
celu; przecież dochowywanie 
wierności samemu sobie, własne 
mu imperatywowi, godzi się na 
zwać wolnością. Każdy dzień 
zbliża o krok ku wytęsknione- 
mu zwycięstwu, staje się obra- 
chunkiem przebytej odległości i 
planem nowego wysiłku. Nie 
dziwnego, że dla Syme'a przę- 
wodnik kolejowy — bezbłędny 
rozkład ruchu na magistralach 
świata — jest ekstraktem poc- 
zji, mądrości i piękna. 

Jego przeciwnik, anarchista 
Gregory, nie wałczy z takim 

(Dokończenie na str. 8-ej) 
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POWI 


OSTATNI ZBÓJNIK 
NASZYCH CZASÓW 


Książkę Ivana Olbrachta 
„Mikoła Szuhaj Zbójnik**) bra 
łem do ręki z odrobina zażeno- 
wania, jakby niechęci. No, bo 
tytuł zapowiadał jakaś wo- 
jowniczą bzdurkę, nadzieję tę 
prełebiała jeszcze okładka, 
przedstawiająca dziarskiego 
junaka z karabinem na tle kil- 
ku smreków... -Jedynie osoba 
autora, znanego w Polsce z 
przekładu „Anny proletariw=z- 
ki“, przyciągała do książki. 
Przeczytałem więc. Nie żałuję. 


Bo „Mikoła Szuhaj* — to 
książka o ostatnim zZbójniku 
naszych czasów, „o człowieku, 
którego nie imały się kule, któ- 
ry bogatym brał a biednym 
dawał i który nigdy. chyba w 
obronie własnej lub ze spra- 
wiedliwej zemsty, nikogo nie 
zabił”, jeśli użyjemy słów auto- 
ra. Szuhaj działał na Ukrai- 
nie Zakarpackiej, przydzielo- 
nej po pierwszej wojnie świa- 


towej Czechosłowacji. Mikota 
Szuhkuj był ostatnim zbójni- 
kiem w Karpatach. Jan Alfred 


Szczepański w przedmowie o- 
mówił rodowód społeczny i istos 
tę zbójnictwa, które nie ma nie 
wspólnego z. bandytyzmem, 
leez jest wyrazem buntu Iu- 
dowego przeciwko notwornemu 
uciskowi, jakiemu od wieków 
Górale byli poddani. 


Jeśli jednak ów wstęp jest 
dobry, naukowy i pozbawiony 
poetyckich stylizacji, to nie 
można tego powiedzieć o ksiaże 
ce Olbrachta, która — wbrew 
zdaniu Szczepańskiego — jest 
hardzo wystylizowana 1 upoe- 
tyzowana na wzór ludowego 
podania, które niekiedy koli- 
duje z historyczną ścisłością. 
I — co zasadnicze — nie jest 


GAWĘDA 
O GÓRNICZEJ RODZINIE 


Tytuł ciekawej książki Marii 
Majerovej brzmi: „Ballada gór- 
nicza” *). Już to mówi, że książ- 
xa jest jakąś literacką stylizacją 
życia górniczego, które obrazu- 
je. Ta stylizacja — zastrzegam 
się — może być bardzo nieskoim- 
piikowana, prosta, „ludowa*, a 
nie wvpływać ze ściśle literackie- 
go czy artystowskiego stosun- 
ku autora do tworzywa. Tak 
jest i w tym wypadku — książ- 
sa Majerowej, jest raczej gawę- 
dą o górniczej rodzinie, niż ro- 
mantyczną balladą Rozdział pierw 
sty lej gawędy — to zwierzenia 
ojca rodziny, trzeci — opowieść 
matxi. Oddzieliła je autorka zo- 
biektywizowaną wizją artystycz- 
ną o wypadkach na kopalni. Obie 
relacje, górnika i górniczki, są 
właśnie proste jak ludowe gawę- 
dy i nie wysublimowane na wy- 
ralinawanę dzięła sztuki, mic więc 
dziwnego, że i „własnej“ relacji 
czeska autorka nie usiłowała na- 
dać specjalnie artystycznego cha 
rakteru. Właśnie dlatego „Ballada 
górnicza“ zawiera tyle urzekają- 
cych pierwiastków poezji, prostej 
i bezpośredniej jax sztuka ludo- 
wa, jak owi frasobliwi Chrystu- 
sowie i płaczące Madonny z roz- 

*) Maria Majerova: . Ballada 
górnicza. Przekł. z‘ czeskieqa 
J. Bulakowskiej. Okładkę pzoj. 
Stefan Styczyński. Państw. In- 
styt. Wyd. W-wa 1949, str. 149. 
Str. 149. 


MIKI» 


EŚC 


to wcale wadą książki, a prze- 
ciwnie, podnosi jej urok i wart- 
tość artystyczna. Jedno jednak 
zastrzeżenie dałoby się tu wy- 
sunać, może pod adresem tłu- 
maczki. Otóż pewne partie 
tych  „poetyckości* wypadły 
zdecydowanie nieprzekonująco 
— do takich należeć będzie za- 
kończenie książki, żywo przy- 
pomina'-ze niesławna sztucz- 
ność „Młodej Polski“. Poza 
tymi uchybieniami Olbracht 
wyszedł na ogół zwycięsko z 
poetyckich zadań, a tiumacz- 
ka dobrze je nam spolszczyła. 

Największą wartością „Mi- 
koły Szuhaja* jest jednak mi- 
strzowsko skomponowana. po- 
stać bohatera tytułowego, peł- 
nego tajemnic i niedopowie- 
dzeń, a jednak żywego i pla- 
stycznego. Szuhaj przypomina 
mi trochę górali z powieści C. 
F. lamuza „Pastwisko na 
Derborence*. Na tym by się 
jednak analogie wyczerpały, 
ho w książce Olbrachta nie ma- 
my, ani takich tragicznych na- 
pięć i konfliktów, ani krajobra- 
zu o tak ostro zarysowanych 
konturach. 

A więc nie żałuję, że prze- 
czytałem książkę o ostatnim 
; iku naszej epoki. Zwłasz- 
,że książka tłumaczona po- 
prawnie tjedna tylko jeszcze 
zastrzeżanie: dlaczego. skoro 
pozostawiono bakaterowi ory- 
ginalne brzmienie imiona Mi- 
kotan, w powieści tytułowany 
jest on niejednokrotnie Miko- 
lajem, a nie Mikołą?). 

W. £. 
, 


*) Ivan Olbracht: „Mikoła 
Szuhaj zbójnik*. Tłum. z cze- 
skiego Helena Gruszezyńska- 
Duhowa. Okładkę proj. Stefan 
Styczyński, PIW, Warszawa 
1949 r. Str. 260, 


stajów dróg i tęskne, nie zmanie- 
rowane pieśni. 

Gawęda ta nie wyrywa jakie- 
goś poszczególnego zagadnienia 
z życia górniczego. Przeciwnie 
— daje syntetyczny obraz ży- 
cia rodziny czeskiego górnika 
Jana Hudca, który wyemigro- 
wał do Niemiec 1 po steranin cięż 
kiego żywota osiadł na powrót w 


ojczyźnie. Majerova pisze o 
wszystkim w jego niezłożonym 
życiu — o miłości, małżeństwie 


i potomstwie, pracy i niebezpie- 
czeńsiwach, przyjaźni i nieufnoś- 
ci, zamiarach, nadziei i nieszczęś- 
ciach — o tym wszystkim, co 
wypełnia jego dni. Forma jednak 
gawędy, ta stylizacja polegając 
na retrospektywnym, „z łezką”, 
ujęciu wydarzeń, pociąga za so* 
bą jako nieodłączne następstwo 
pewne  stępienie, złagodzenie 
momentów tragicznych. I dlatego 
gawęda Majerovej, może trafnie 
oddająca charakter górnika, zbyt 
romantycznie oddała atmosfere 
jego pracy, nie ukazała nam ko- 
palni. Książka kończy się wy- 
krzyknikiem Hudcowej na powi- 
tanie męza — w. domu oczekują 
go starzy znajomi i przyjaciele. 
Milaitowie — „Panie Milfait — 
oto jest pański kompan i przy- 
jaciel..'. Bo człowieka, którego 
Hudcowa zapowiadała, poznaiiś- 
my z książki doskonale, ale wizji 
kopalni nie znajdziemy w tej po- 
etycznej gawędzie. 

Nie chcę został źle zrozumia- 
ny — nie mam tego wcale za złe 
czeskiej autorce, że nie pozna- 
len kopalni z jej książki. skoro 


$ 


postanowiła ona ukazać nam 
człowieka kopalni, a nie jego oto- 
czenie, które wciąż jeszcze czeka 
na swego artystę. Ale szkoda, że 
w koncepcji książki Majerova 
tej kopalni nie uznała za stosow- 
ne uwzględnić. Tylko wówczas 
ssiążka nie mogłaby «być ani 


E -SyS 


PANOPTICUM POETYCKJE 
JULIANA TUWIMA 


Pod niezwyklym . tytulem +j 
kryje sie równie niezwykła — 
a dia pewnej grupy czytelników, 
wic.ce atrakcyjna treść. Warto 
dziś na nią zwrócić uwagę w 
krótkim szkicu, a potem poświę- 
cić jej większe omówienie. 

Pegaz. skrzydlaty rumak, wier- 
my towarzysz poetyckich wzlotów 
i uniesień, mógl rzeczywiście sta 
nać dęba na widok mnogich i róż 
nerodnych eksponatów os9- 
bliwości sztuki wersyfikacyjnej, 
które pod jego auspicjami two- 
rzarie. znatązły swe miejsce w 
iuwimowskiim panopiicum 

Julian Tuwim — mistrz uad 
mistrze w sztuce ujeżdżania nie- 
siornego Pegaza, posiada fTówe 
użeż do swej dyspozycji koni- 
ka- („hobby“). na którym sku- 
t at wielu hareu je Ko- 
nik ten, jak poeta sam przyznaje, 
to „nieweczaina, od lat dzisin- 
nych datująca się mania zbiera- 
nia rzadkich, a osobliwych dru- 
ków”. Jest to — rzecz jasna — 
mania z kategorii szlachetnych, 
a nawet, jak się okazało po prze- 
czytaniu tej dosć  odurzającej 
książki, i pożytecznych. 

Tuwim nie jest zbieraczem - 
amoaubem, Wyniki swych wie- 
kbietnich poszukiwań w zakresie 
exstrawagancji sztuki poetyckiej 
na przestrzeni wieków pięknie 
posegregował, usystematyzował, 
opatrzył arcyciekawym słowem 
wiążącym i... czytajcie, proszę, 
kto chętny. A chetnych znajdzie 
się wielu. 

Czegóż bo nie ma w tym prze 
dziwnym „panopticum  poetyc: 
kim”? 

Ną setkach przykładów ukazu- 
je nam Tuwim, jak to twórcy 
maiorum et minorum gentium 
(a nieraz po prostu smętni gra- 
lomani) wyczyniali karkołomne 
akrobacje w zakresie wersyfika- 
cji Trzeba przyznać. że różno- 
rodność, pomysłowość i przysło- 
wiowa benedyktyńska cierpiiwość 
w układaniu tych wszystkich ana- 
gramów. palindromów, melan- 
żów. pedaritesek,  tautagramów. 
skrostycihów i wielu, wielu in- 
nych z grecka nazwanych bawi- 
delek językowych — były godne 
naprawdę lepszej sprawy. 

Ale słusznie powiada Tuwim 
we wstępie, że jak matematyce 
nie przynoszą ujmy rozrywki 
matematyczne, rozinaiłe sztucz- 
ki, figle i paradoksy, tak samo 
„nie się poezji i nauce ò języku 
nie stanie, gdy się czytelnikowi 
przedstawią od strony kuriozal- 
nei i artyficjalnej". - 

Oczywiście. Z tym jeszcze, że 
dla humanistów - polonistów i ję- 
zykoznawców książka ta przyno- 
si wie interesującego materiału 
z bliskich im dziedzin. 
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*) Julian Tuwim — .Pegaz 
dęba* ==- Panoplicum poetyckie. 
„Czytelnik*, Kraków. 1950 rok. 
Stron 427. 


JADĄC NA WCZASY 


Tako rzecze Makuszyński: 
„Dobry żart, w miarę użyty, 
jest dźwięczną struna, wiado- 
imo jednak, że ta sama struna, 
nazbyt naciągnięta, przypomi- 
na sobie, że jest baranią kisz- 
ka i wtedy pęka, wydając głos 
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rozdzierajacy*. 
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balladą ani gawędą, bo niestyii- 
zowana wizja kopalni, zwł w 
czasach I wojny światowej, by- 
laby kaneiasta i szorstka. 
Przekład Bułakowskiej bardze 
dobrze oddaje charakter tej pra- 
stej, niewyrafinowanej górniczej 
gawędy W. R. 
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O wartości omawianej książki 
stanowi również fakt, że Tuwim, 
jak zaznaczyłem poprzednio, w 
jemu tylko właściwy sposóh opro 
wadza osobiście «czytelnina po 
poszczególnych salach swego ;2- 
nopticum, bawiąc go błyskotliwą 
i dowcipną „konieransjerką lite- 
racką',  nacechowaną wielką 
erudycją i umiłowaniem omawia- 
nego przedmiotu. 

Jeśli dodamy, że do poszcze- 
goinych „dyscyplin“ tych poetyc- 
kich kuriozów dorzuca Tuwim 
od czasu do czasu również swoje 
igraszki wersyfikacyjne, pojmie- 
my, że całość składa się na lek- 
ture przyjemną i pożyteczną. 

Na specjalne podkreślenie za- 
sługują szczególnie dwa rozdzia- 
ły tej niezwykłej ksiażki — 
„Ksiądz Dębołęcki i jego para- 
lianie araz „Tradniiore — tra 
dińore" W pierwszym z tych 
rozdziałów,  pasilkując się, fèk 
zwykle, rozlicznymi przykłada- 
mi, Tuwim demaskuje wszyst- 
kich pseudo-sławistów i niedo- 
warzonych etymologów, którzy, 
poczynając właśnie od księdza 
Dębelęckiego. a kończąc na rzeź 
biarzu Szukalskim, usiłowali do- 
wieść, ze „Język  Słowieński 
pierwotny jest na Świecie”. Ta 
megalomania językowa nie mają 
ca nie wspólnego z językoznaw- 
stwem, a natomiast, wiele — 
z abjawami chorobliwego nacjo- 
nalizmu, zupełnie słusznie zosta- 
ia przez Tuwima uwypukiona 
i napiętnowana. 

W drugim z przytoczonych roz 
działów porusza autor zawsze 
aktualną sprawę (i bolączkę!) 
złych tłumaczeń na jezyk polski. 
Kłusownictwo w tej dziedzinie 
przynosi naszemu społeczeństwu 
znaczne szkody, nie mówiąc już 
o stratach moralnych, wynikają- 
cych stąd dła pisarzy źle tłu- 
maczonych. Powiada Tuwim 
groźnie, że „puszczanie w świat 
utworów, w których język jest 
kaleczony. psuty i zaśmiecany, 
karać należy nie tylko konfiskatą 
nakladu, ale i wysoką grzywna, 
nawet więzieniem*(!). (Nb. po- 
stuiat Tuwima stworzenia kur- 
sów dla tlumaczy —,szkoły pro- 
wadzonej przez doświadczonych 
znawców iej arcytrudnej sztuki“ 
— realizuje częsciowe utworzo- 
ne przez Polski Penclub Studium 
Przekładowe). 

Konkludując, stwierdzić trze- 
be, że książka Tuwima. aczkol- 
wiek będzie miała (i ma już zresz 
tą) wielu zwolenników pośród 
zaawców i amatorów, nie jest 
przeznaczona dla najszerszych 
mas czytelników. Oczywiście nie 
diatego, że jest stosunkowo dro- 
ga. choć i to jest czynnik nie 
sprzyjający zbytniej popularnoś- 
ci. Zresztą wysokość ceny rekom 
pensuig — trud autora i bardzo 
staranna edycja „Pegaz dęba'*— 
to kąsek przede wszystkim dla 
smakoszów kuchni literackiej, a 
następnie dla wszystkich zwoisn- 
ników Tuwima - poety i Tuwi- 
ma - hobby'isty. 

A tych u nas jest wielu. 


G. K. 
Í 
Pomni widać tej pana Kor- 
nelowcj maksymy,» satyrycy 


spod znaku „Szpilek“ viribus 
unitis złożyli się na całkiem 
przyjemny i „nie naciagnięty* 
zbiorek, dając -mu wiele zna- 
czący, choć może zbyt natura- 
listyezny tytul: „Zgrzebłtem po 
koltunie” *). I któż to są ci 
balwierze  szpilkowi*? I po 


WOP Z Z AE O 


iA2Ki» + KSIĄZKI: 


czyim to kołtunie jeżdżą zgrze- 
blem swej satyry? 
Ano, są tam trzy damy, z 


frywolna M. Samozwaniec na 
czele. która z dziwną zawzię- 


tością prześladuje przede 
wszystkim przedstawicielki 
swej płci. 

Jest dalej kolekcja „„szpil- 


kowych* Janów... 


A więc Szeląg, co pisze w 
„Szpilkach** wstępniaki, Husz- 
cza, pogromca wszystkich biu- 
rokratów, podskakiewiczów i 
wazeliniarzy... Czarny, eo opie- 
wa wciąż aktualne bolączki 
mieszkaniowe... Śpiewak, któ- 
ry pisze o polityce 1 Polityk, 
który się polityka nie zajmu- 
je... 


Kochany mistrz Kornel, któ- 
ry smadź lutnię zawiesił na 
jakimś wierchu zakopiańskim 
i z rzadka się odzywa, tym 
razem wystąpił z pożyteczną 
a wzruszajacą  powiastką o 
niezbyt utalentowanym litera- 
cinie. 

Znany powszechnie i cenio- 
ny teoretyk sportu, Kazimierz 
Rudzki, daje nam sprawozda- 
nie z „Konferencji patronal- 
nej w sprawie mankamentów 
sektora piłkarskiego”. 

St. Dygat — mistrz krotkiej 
formy prezentuje dzieje 
pewnego hstu, ktory nigdy nie 
doszedł do rąk adresata... 


Znajdujemy ponadto m. in. 
utwory Grotowskiego, Brzeziń 
skiego, Fijasa i zawsze chętnie 
czytywauego Wiecha. 


Tak liczne i wesołe towa- 
rzystwo, zebrane w ramach 
niedużego tomiku jest rękoj- 
mią zabawy przyjemnej i po- 
żytecznej. Lekturę tę polecić 


*) „Zgrzebłem po kołtunie* 
— wybór współczesnej humo- 
reski polskiej. „Biblioteka Szpi 
lek“. Wyd.. „Czytelnik“ 1950, 

**) „Kronika śmiechu“ == 
J. Hasek „Biblioteka „Szpilek*, 
Tłum. Stefan Krysiak, ilustr. 
J. Zaruba. „Czytelnik“. stron 
167, 
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można zwłaszcza wyjeżdżają- 
cym na wczasy. 


Ale zajrzyjmy 
drugiego tomiku 
„Szpiłek*, 


Pod obiecującym tytułem — 
„Kronika śmiechu“ **) kryją się 
doskonałe humoreski. autora 
„Dobrego wojaka Szwejka“ — 
Jarosława Haska. 


jeszcze do 
„Biblioteki 


O ile opowiadania zawarte 
w poprzednim tomiku odzwier- 
ciedlają drobne przeważnie 
bolaczki, dotyczące chwili obec 
nej w Polsce, o tyle humoreski 
Haska dotyczą odległej prze- 
szłości w Czechosłowacji. Prze- 
szłości, sięgającej niemal epo- 
ki Franciszka Józefa. Stąd za- 
sadnicza różnica między obu 
tomikami. 

Ostrze satyry Haska dotyka 
już nie bolączek, ale wielkich, 
bolesnych problemów, które w 
owym czasie nurtowały co świa 
tlejsze umysły, przygniatane 
jarzmem „miłościwie panują- 
cej“ habsburszczyzny. A więc 
degeneracją i wprost głupota 
sfer arystokratycznych, ciężka 
dola chłopstwa, małomieszczań- 
stwo i przesławna c. k. biuro- 
kracja. 


Hasek umarł w roku 1923, 
ale obraz społeczeństwa amery- 
kańskiego, naszkicowany w 
trzech świetnych obrazkach, 
niewiele się różni od tego ro- 
dzaju szkiców z lat ostatnich. 
Świadczy to o _ wnikliwości 
Haska, który potrafił podpa- 
trzyć najistotniejsze cechy „a- 
merykanizmu*, 


Ciężar gatunkowy humore- 
sek Haska nie stoi bynajmniej 
w sprzeczności z lekkością 
narracji. Tło społeczno - oby- 
czajowe nie umniejsza elemen- 
tów humorystycznych. 


Oba wyżej wspomniane tomi 
ki biblioteki „Szpilek* stano- 
wią swietna lekturę wakacyj- 
ną. Krótkie, wesołe opowiada- 
nia niekiedy o zabarwieniu dy- 
daktycznym, nadaja się na dni 
deszczowej kanikuły. 


G. K. 


PRZEKŁADY: 


„KRYMINALISTYKA 


NA WESOŁO 
Karel Capek, który w swej 
fantastycznej „łInwazji jaszczu- 
rów“ siegnał po temat zgoła well 
sowski (choć na skromniejsza 
miarę zakrojony), tym razem *) 
przedstawia się nam, jako saty- 
ryk - gromicie]l współczesnego 
sobie społeczeństwa czeskiego 
ze specjalnym uwzględnieniem 
sfer sądowo-policy jnych. 

Sędzia, który fakt pobiria kar 
mieniem jednego obywałc!a przez 
drugiego analizuje z punktu wi- 
dzenia wyczynu sportowego 
odległość rzutu) — prokurator, 
kióry korzysia z usług „jasno- 
widza grafologa*, czy wreszcie 
aplikant policyjny, który z uiwo- 
ru poetyckiego (pożal się Boże, 
jakiegoł) „odczytuje przebieg 
wypadku samochodowego — im 
aczywiśrie, postaci farsnwe, sta- 
wiające międzywojenny aparat 
sądowniczy rodzimego kraju Cap 
ka w niezbyt korzystnym świetle 


— powiedzmy nawet — w świet- 


le wrecz fatalnym. 

Można jednak nie doszukując 
się tzw. „podkładu społecznego" 
traktować te 'huimoreski po pro- 


stu jako.. humoreski — wesole 
opowiadania o  śŚiniesznostkach 
ludzkich. 

Zresztą  Capka nie obchodzi 


sam casus criminis, ale raczej 
sposób reagowania na niego ze 
strony komicznych orędowników 
Temidy, komicznych dzięki swej 


+) Karel Capek — Humoreski. 
Biblioteka „Szpiłek*, T. 5. „Czy- 
telnik*. Warszawa, 1950. Thon. 
M. Erhardtowa. Ilustr. J. Sro- 
kowski. Stron 140 


małomiasteczkowej  nientainości. 
A typy z partykularza, to zaw- 
sze stnakowity kąsek dla saty- 
ryka. 


Poza humoreskami „kryminali- 
stycznymi* — mamy jeszcze w 
oimawianym  zbiorku dwa miłe 
opowiadania o ludziach, ogarnię- 
tych namiętnością kolekcjonowa- 
nia... meksykańskich kaktusów 
i perskich dywanów. 


Naiwnym i łatwowiernym oso- 
bom płci pięknej (jeśli w naszym 
wieku postępu jeszcze takie w 
ogóle istnieją) polecić można 
przestudiowanie j 


trągikomicznej 
„Historii oszusta  natrymonial- 
nego”. 


Natomiast ludziom. którzy ma- 
ją przesadne wyobrażenie o 
swych wartościach moralnyeh 
i wielkoduszności, co jak wiado- 
mo, koliduje nie tylko z chrze- 
ściiańską pokora, ale I z tak zwa. 
nym zdrowym rozumem, dedy» 
nuje autor opowiadanie pt. „Au. 
reola“, umieszczone na końcu lo- 
miku. 

Jsżeli chodzi o całość, to, rzecz 
jasna, czytelnikowi kształconemu 
na Grodzieńskich,  Brudzińskich 
i Grotowskich — trąci ona nieco 
myszką. z 

Małomieszczańskie środowisko 
czeskie, odtworzone przez Capka 
w jego humoreskach — to obraz 
świała minionego. 


Dziś, pozbawione aklvalności 
humoreski te stanowią w wiek- 
szości tylko dość smutnv obraz 
epoki — na szczęście — bezpo- 
wrotnej. 


Fakt ten nie zaciera bvna jmnie] 
wyrazisiego rysunku charakterów 
ludzkich, nakreślonych newna re- 
ką Capke - satvryka.  G. K.“ 
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22 lipca ukazała się za- 
miast „Polski Zbrojnej“ nowa 
gazetą codzienna „Żołnierz 
Wolności“, w zwiększonej ob- 
jętości i zmienionej szacie gra- 
ficznej, jako centralny organ 
Ministerstwa Obrony Narodo- 
wej. Również tygodnik „„Żoł- 
nierz Polski* zwiększył swój 
format. 
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Trzy organizacje społeczne: 
Towarzystwo Przyjaciół Żołnie- 
ża, Tow. Przyjaciół ORMO i 
Polski Związek Krótkofałow- 
ców podczas wspólnego zjazdu 
odbytego w Warszawie 22 i 23 
bm. — połączyły się tworząc 
jedną i jednolitą organizacje 
p. n. „Liga Przyjaciół Żołnie- 
rza. 
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W roku bieżącym po raz 
pierwszy ufundowana została 
specjalna nagroda m. st. War- 
szawy „za odbudowę stolicy“. 
Przyznaje ją Prezydium Sto- 
łecznej Rady Narodowej. W 
1950 dwie równorzędne nagro- 
dy po 200.000 zł otrzymali: inż. 
architekt Zygmunt Skibniew- 
ski za wybitne zasługi przy o- 
pracowywaniu planu odbudowy 
Warszawy i systematyczny 
wkład pracy w realizację tego 
planu oraz Jan Padzik przo- 
downik pracy i racjonalizator z 
PBP nr 1. 
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Podczas V Plenum KC PZPR 
sekretarz KC Zygmunt Nowak 
wygłosił referat o zagadnieniu 
kadr w realizacji Planu Sześ- 
cioletniego. Podał on, iż ilość 
pracowników w przemyśle soc- 
jalistycznym posiadających 
średnie wykształcenie zawodo- 
we, dziś wynosząca 275.000 o- 
sób, wzrośnie w ciagu sześciole- 
cia do 340.000 osób. Jeżeli cho- 
dzi o Średnie wykształcenie tech 
niczne ilość pracowników dziś 
wynosząca 85.000 osób za lat 
sześć wyniesie 242.000. Wzrost 
pracowników z wyższym wy- 
kształceniem (poza technicz- 
nym) będzie ponad dwukrotny 
(z 97.000 do ponąd 200.000), 
z wyższym wykształceniem tech 
nicznym prawie trzykrotny (Z 
26.000 w 1949 do 73.000 w 
1955), Szkolenie zawodowe i 
wyższe przystosowane będzie 
do wypełnienia zadań określo- 
nych tymi cyfarmi. Luki zapeł- 
niane będą dokształcaniem pra- 
cowników już zatrudnionych w 
przemyśle; poważną rolę ode- 
grają politechniki wieczorowe 
NOT-u. W swym referacie ob. 
Nowak oświadczył, iż obecny 


skład socjalny wyższych uczel- 
ni (40 proc. młodzieży pocho- 
dzenia robotniczo - chłopskie- 
go) jest wadliwy. W ciągu lat 
sześciu skład ten winien ulec 
zmianie i osiągnąć 70 proc. 
miejsc zajętych przez młodzież 
pochodzenia robotniczo - chłop- 
skiego. Ilość profesorów wyż- 
szych uczelni wynosi obecnie 
2.200 (wobec 1.800). Jest to 
wzrost o 22 proc., podczas gdy 
ilość studentów wzrosła o 140 
proc. (z 48.000 w 1939 do 
116.000 w 1950). Jest to wzrost 
niedostateczny, wskutek czego 
20 proc. katedr jest nieobsadzo- 
nych. Niedobór ten winien być 
w Planie Sześcioletnim zlikwi- 
dowany. 


X 


Od nowego roku szkolnego 
politechniki w Warszawie i we 
Wrocławiu otwieraja nowy wy- 
dział: inżynierii sanitarnej. W 
programie studiów wyodrębnio- 
no dwa kierunki: konstrukcyj- 
ny i instalacyjno - mechanicz- 
ny. Trzeci: technologiczny po- 
wstanie za kilka lat, po zorga- 
nizo.aniu specjalnych labora- 
toriów. : 


x 


W Warszawie otwarta zosta- 
ła II Ogólnopolska Wystawa 
portretów przodowników pracy 
i racjonalizatorów. Na wysta- 
wie znajduje się ponad 50 prae 
z zakresu malarstwa i rzeźby, 
wykonanych przez plastyków z 
całego kraju. Znajdują się tam 
portrety Markiewki, Apryasa 
i innych. 


X 


„Książka i Wiedza“ w ciągu 
pierwszej połowy roku 1950 
wydała 384 tvtuły, o łącznej 
objętości 3.268 arkuszy, w łącz- 
nym nakładzie 15.275.000 eg- 
zemplarzy. Jest to rekord nie- 
spotykany w polskim ruchu wy 
dawniezym. 


X 


Na Akademii Medycznej w 
Warszawie utworzony został 
oddział sanitarno - higieniczny, 
na którym kształcić się będą 
kadry lekarzy higienistów i epi- 
demiologów. Obejmować oń bę- 
dzie czwarty i piąty rok stu- 
diów. 

x 

22 lipca w Warszawie zosta- 
ło otworzone przy ul. Puław- 
skiej  nowozbudowane kino 
„Moskwa“, obliczone na 1200 
widzów. 


Czytelnicy „Dziś i Jutro“ 
zauważyli zapewne, iż prawie 
w każdym numerze tego pisma 
znajduje się skromne ogłosze- 
nie, wzywające do popierania 
Katolickiego Uniwersytetu Lu- 
belskiego. Instytucją powołaną 
do realizacji tego zadania jest 
Towarzystwo Przyjaciół K.U.L. 
którego Walne Zgromadzenie 
odbyło się w auli K.U.L. w Lub 
linie w dniu 4.VI. br., z prze- 
biegiem którego chcemy czy- 
telników — w ogólnym oczywi- 
ście zarysie — zapoznać. 

Walne Zgromadzenie, w któ- 
rvm udział wzięło około 400 o- 
sób w tym 73 osoby przyjezd- 
ne — reprezentujace członków 
T.P. K.U.L. z terenu całej Pol- 
ski, rozpoczęte zostało uroczy- 
stą mszą św. odprawioną w Ko- 
ściele Akademików przez J. M. 
ks. Rektora K.U.L., w intencji 
dalszego rozwoju Towarzystwa. 

Właściwe zebranie zaczęło 
się w auli K.U.L. o godz. 10 
zagajeniem J. M. ks. Rektora 
K.U.L, prof. dr A. Słomkow- 
skiego — Prezesa Zarz. Gł. 
T.P.K.U.L., oraz. odczytaniem li 


stu nadesłanego przez J. E. ks. 
Arcybiskupa §. Wyszyńskiego 
— Prymasa Polski, który ze- 
brani przyjęli nadzwyczaj ser- 
decznie. Z kolei dokonano wy- 
boru Prezydium, poczem Prezes 
Rady Naczelnej oraz Wicepre- 
zes Zarz. Gł. T.P.K.U.L. złoży- 
li sprawozdania z działalności 
T-wa, a Przewodniczący Komi- 
sji Rewizyjnej — z działalności 
Komisji, z jednoczesnym wnio- 
skiem o udzielenie ustępujące- 
mu Zarządowi absolutorium. 

Po sprawozdaniach odbyła 
się niezwykle ożywiona dysku- 
sja, którą raczył otworzyć J. E. 
ks. Bp. P. Kałwa — Wielki 
Kanclerz K.U.L. 

Po dyskusji, w której zabie- 
rało głos b. wielu mówców, na 
wniosek Przewodniczącego Wal 
nego Zgromadzenia, uczestnicy 
jednogłośnie udzielili ustępują- 
cym Władzom absolutorium z 
podziękowaniem, po czym przy- 
stąpiono do wyboru nowych 
władz, 

Po dokonanym wyborze 
Przewod. Wal. Zgromadzenia 
podał do wiadomości, że Za- 


rząd Główny T.P.K.U.L. wy- 
stąpił z wnioskiem do Rady Na 
czelnej T-wa o nadanie godno- 
ści członków założycieli T.P.K. 
U.L. niektórym osobom, w uz- 
naniu ich wybitnych zasług dla 
K.U.L. oraz T.P.K.U.L. 


Sprawozdanie to nie spełni- 
łoby swego zadania, gdybyśmy 
się ogarniczyli li tylko do tych 
kilku fragmentarycznych not, 
odnośnie samego przebiegu ze- 
brania. A więc — kilka dal- 
szych uwag. 

Wprawdzie składki człon- 
ków w niemałym stopniu 
przyczyniają się do zapewnie- 
nia Uniwersytetowi trwalej 
egzystencji materialnej, tym 
niemniej jest to dosłownie 
kropla — w morzu istotnych 
potrzeb. 

Katolicy polscy winni wy- 
ciągnąć odpowiednie wnioski z 
tego stanu rzeczy i zasilić jak 
najliczniej szeregi tak bardzo 
cennego Towarzystwa. 

Chętnym — a tych sądzę nie 
zabraknie — podaję adres: 

Towarzystwo Przyjaciół Ka- 
tolickiego Uniwersytetu Lubel- 
skiego Lublin, Aleje Racławic. 
kie JĄ. Konto P.K.O. Nr 11-158; 
najniższa składka miesięczna. 
wynosi 50 zł. 

O ile jednakże rozwój ilościo- 
wy pozostawią — mimo znacz- 
nego ostatnio wzrostu — dużo 
do życzenia, o tyle ocena człon- 
ków z punktu widzenia ich ja- 
kości — napawać winna otu- 
chą i nadzieją każdego 
katolika. Niebywały zapał, nie- 
zwykła energia oraz umiło- 
wanie i chęć służenia ukocha- 
nej idei — to są cechy charak- 
teryzujące ogromną większość 
członków. Do takiego przynaj- 
mniej wniosku doszedł niżej 
podpisany, obserwując prze- 
bieg zebrania. 


22 lipca uruchomiona została 
w Krakowie nowozbudowana 
rozgłośnia Radia Polskiego 
przy ul. Szlak. 
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23 lipca odsłonięty został w 
Poroninie, pierwszy na zie- 
miach polskich pomnik Lenina, 
dłuta radzieckiego artysty prof. 
Szwarca. Pomnik stanął przed 
przebudowanym Muzeum Leni- 
na, 
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W Lublinie otworzona zosta- 
ła wystawa zbioru dokumentów, 
ilustrujących dzieje tego mia- 
sta i ziemi lubelskiej od śred- 
niowiecza aż po rok 1914, Wie- 
le dokumentów zostało ujawnio- 
nych publicznie po raz pierw- 
szy, wśród nich dokumenty o 
buntach chłopskich przed uwla- 
szczeniem. 


x 

We Wrocławiu, artyści ma- 
larze oraz studenci tamtejszej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz 
nych przystąpili pod kierun- 
kiem Wacława Szemborskiego 
do odnowienia Panoramy Rac- 
ławickiej. Prace potrwają kil- 
kanaście miesięcy. Obejmą one 
konserwację płótna i odnowie- 
nie malowidła. 


X 

W Tczewie odbyły się 16 lip- 
ca uroczystości z okazji zakoń- 
czenia pierwszego etapu akcji 
likwidacji analfabetyzmu. A- 
nalfabetyzm zlikwidowany zo- 
stał do dnia 16 lipca całkowicie 
w — 18 powiatach i 5 miastach 
wydzielonych (Gniezno, Bielsko 
Inowrocław, Gdynia i Sopot). 
Zlikwidowano ponadto całkowi- 
cie analfabetyzm w 79 mia- 
stach  niewydzielonych, 191 


Podkreślona została na zeb- 
raniu rola prasy katolickiej w 
dziele krzewienia idei K,.U,L. a 
wspominający o tym O. J. Zaj- 
kowski z Łomży powiedział, iż 
„fakt, że społeczeństwo katolic- 
kie nie zawsze wie o K.U.L. 
świadczy o tym, że katolicy za 
mało czytają prasę katolicka, 
z której mogliby się dowiedzieć 
o K.U.L. i jego sytuacji.“ 


O ile — do pewnego stopnia 
— można się zgodzić z tezą, że 
„katolicy za mała czytają pra- 
sę katolicką“, o tyle mam po- 
ważne wątpliwości co do dru- 
giej wypowiedzi. Jakoś bowiem 
bez echa — w naszej prasie ka 
tolickiej — minął tegoroczny 
Dzień K.U.L. i ani „Tygodnik 
Powszechny“, ani — bijcie się 


w piersi Redaktorzy — „Dziś 
i Jutro* — nie poświęciły te- 


mu, bądź co bądź, doniosłemu 
dla katolików polskich zdarze- 
niu, najmniejszej wzmianki. 


W dalszych wypowiedziach 
podkreślali mówcy konieczność 
współpracy ks. ks, proboszczów 
z Towarzystwem, a studenci 
K.U.L.-u, członkowie  T-wa 
złożyli wniosek, by władze T-wa 
zapoznały bliżej studiujących 
na KU.L-u z działalnością 
T-wa, by tym samym zachęcić 
katolicką młodzież studiująca 
do współpracy. 


Na podkreślenie zasługuje 
również fakt poruszenia w wy- 
powiedziach zagadnienia tak 
doniosłego dla nas katolików, 
a mianowicie sprawy zawarte- 
go porozumienia między Ko- 
ściołem a Państwem. Mówcy 
zgodnie wyrazili swą pewność, 
że porozumienie przyczyni się 
do unormowania stosunków 
wewnętrznych w Polsce. 


Zbigniew Cholesz 
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gminach, w 3.991 gromadach, 
445 PGR, 179 spółdzielniach 
produkcyjnych oraz w 442 za- 
kładach pracy. W akcji tej 
wyróżniły się województwa 
gdańskie, bydgoskie i katowic- 
kie. Na podstawie dotychczaso- 
wego przebiegu akcji wiosen- 
no - letniej w roku bieżącym — 
świadectwa z ukończenia kursu 
dla analfabetów (obejmujące- 
go prócz nauki pisania, czyta- 
nia i rachunków również wia- 
domości ogólne — historia, ge- 
ografia, itp — w zakresie ezte- 
rech pierwszych klas szkoły 
podstawowej) otrzyma ok. 
150.000 osób. Łącznie z ponad 
300.000 liczbą absolwentów kur 
sów jesienno zimowych 1949 — 
1950 — około pół miliona osób 
nauczyło się w ramach prowa- 
dzonej przez Państwo Polskie 
akcji walki z analfabetyzmem 
czytać i pisać zdobyło podsta- 
wowe wiadomości ogólne. 
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Na Dolnym Śląsku znajduje 
się obecnie 35.000 głośników 
podłączonych do kilkudziesięciu 
miejskich i wiejskich radiood- 
biorników. 


X 


W Katowickim Teatrze im. 
Wyspiańskiego wystawiona zo- 
stałą druga (po „Dobrym Czło- 
wieku“ Gruszczyńskiego) ze 
sztuk wyłonionych z zakończo- 
nego właśnie konkursu na pol- 
ską sztukę współczesną. Jest 
nią „Salon Pani Klementyny* 
Andrzeja Wydrzyńskiego, bar- 
dzo zgrabna komedia tłem któ- 
rej jest starcie polityczne 
dwóch rodzin z różnej klasy 
społecznej zamieszkujacej wsku 
tek nakazu kwaterunkowego, 
jedno mieszkanie.  * 


ła gram ica- 


WYSTAWA SZTUKI 
W WENECJI 


Tegoroczne „XXV Biennale“ 
— wystawa sztuki w Wenecji 
została otwarta w zastępstwie 
prezydenta Włoch przez mini- 


stra oświaty. Po raz pierwszy 
w dniu otwarcia nie odbyła sie 
zwykła defilada gondoli i łodzi 
po Canale Grande; ambasado- 
rowie państw biorących udział 
w wystawie przybyli motorów- 
kami. 


Wystawa obejmuje dzieła 
sztuki artystów z 22 krajów. 
Największe tłumy przyciąga 
pawilon meksykański, w któ- 
rym wystawione są obrazy Ri- 
vera, oraz Quiros i Orozco, mi- 
strzów w malowaniu na kamie- 
niu którzy wznowili ten rodzaj 
sztuki. 

Trudno zdać szczegółowo 
wprawę z tak ogromnej wysta- 
wy, można powiedzieć tylko, że 
w znacznej mierze widać pęd 
twórców do odejścia możliwie 
jak najdalej od wiernego odda- 
wania rzeczywistości. Prad ten 
przyczynił się do tworzenia rze- 
czy zupełnie przerażających, 
szczególnie w Ameryce. Np. 
malarz amerykański Jackson 
Pollock wystawił obrazy nawet 
nie zatytułowane, kolosalnych 
rozmiarów, wyglądające jak 
robione z lotu ptaka mapy gę- 
stości zaludnienia jakiegoś nie- 
wiadomego miasta. 

W pawilonie brytyjskim znaj 
duje się szczególnie piękna ko- 
lekcja 36 obrazów Gostabłe'a, 
w większości po raz pierwszy 
wystawianych, gdyż stanowia 
własność osób prywatnych. Na 
czołowym miejscu znajduje się 
„Whitehall Stairs“ wypożyczo- 
ny przez lorda Glenconner. 
Obraz ten przedstawia paradę 
udekorowanych łodzi na Tami- 
zie, w głębi widać katedrę św. 
Pawła i perspektywę miasta. 

Włochom najbardziej podo- 
bał sie wepożyczony przez Mu- 
zeum Narodowe obraz tegoż sa- 
niego malarza zatytułowany 


ROZWÓJ 

KINEMATOGRAFII 

W UZBEKISTANIE 
W ślad za panującą w załyra 
ZSRR tendencją rozpowszeeh- 
niania kinematografii w okre- 
gach wiejskich i kołchozowych, 
ministerstwo kinematografii 
Uzbekistanu ustaliło w tej dzie 
dzinie szeroki program. Wpraw 
dzie w roku 1950 sieć kin trzy- 
krotnie się podniosła w porów- 
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Mi rto Westchnicù — film 
produkeji kanadyjskiej, sgena- 
riusz Riun James Leonard Lee, 
reż, Fedor Ozep, zdięcia Guy 
Roe, muzyka C. Davis. 

Film jest bardzo zły i wypa- 
dałoby wysunąć pod adresem 
Filmu Polskiego pytanie dla- 
czego dostał się na nasze ekra- 
ny. Niemniej wyświetlanie go 
teraz w warszawskich kinach 
pozwala recenzentowi zrozu- 
mieć że publiczność, która jesz- 
cze nie tak dawno produkcję 
równie bezsensowna przyjmo- 
wała z zadowoleniem w tej 
chwili już buntuje się, ocenia 
właściwiej, ma słuszniejsze wy 
magania. Śledzenie reakcji wi- 
downi zdaje się na to wska- 
zywać. 

Scenariusz filmu jest zbu- 
dowany na typowej fabule „sy- 
tuacyjnej*, gdzie jak w krymi- 
nalnych powieściach ludzie są 
jedynie pretekstem. Słusznie 
cała historia została potrakto- 
wana jako opowiadanie roz- 
mownego dorożkarza, który zda 
je relacje z faktów i traktuje 
je od strony plotki i zewnętrz- 
nej sensacji. Być może ten 
wstęp ma być usprawiedliwie- 
niem dla powierzchowności i 
fikcyjności całej akcji, jej na- 
iwności i psychologicznej i sy- 
tuacyjnej. Dorożkarzowi w cza- 
sie najdłuższego kursu wolno 
nie zajmować się uzasadniem 
psychologicznym  opowiadanej 
anegdoty ale scenarzysta nie 
powinien zbyt dosłownie wczu- 
wać się w mentalność stworzo- 
nego przez siebie narratora, 
nie wcino mu było opowiadać 
owej anegdoty bez oparcia jej 
o chociażby najprymitywniej 
naszkicowane sylwetki ludzkie. 
Odbiorca filmu przez cały czas 
zdaje sobie sprawę z tego że 
pokazano mu fikcję, że pokazy- 
wane zdarzenia nie mają nie 
wspólnego z konkretnym praw- 
dziwym światem, że samobój- 


„Malvern House“. Anglicy wy- 
stawili m. in. 25 obrazów Matt- 
hew SŚmith'a zwanego „angiel- 
skim Matisse“. Wyróżniają się 
również rysunki Barbary Hep- 
worth, przedstawiajace chirur- 
gów przy pracy. Rysunki te uzy 
skały aprobatę wszystkich kry- 
tyków. 

W dzień otwarcia wystawy, 
akur. w chwili gdy zakończo- 
na została mowa inauguracyj- 
na, usłyszano głośny okrzyk: 
„Mamy niezbite dowody krę- 
tactwa komitetu!“ Powstało za- 
mieszanie. Policja i fotografo- 
wie pobiegli za sprawcą zamie- 
szania, którym okazał się ma- 
larz będący autorem nieprzyję- 
tych na wystawę prac. 

W pierwszym dniu wystawy 
odbył się bankiet z udziałem 
600 osób, przy końcu którego 
ogłoszono wyniki przyznanie 
nagród przez jury złożone z 16 
sędziów różnej narodowości. 

Dwie nagrody po milionie li- 
rów dla najwybitniejszych ar- 
tystów zagranicznych zostały 
przyznane malarzowi Henri Ma 
tisse, który wystawił około 30 
dzieł i rzeźbiarzowi Ossip Zad- 
kine. 

Nagroda 1 miliona lirów u- 
fundowana przez Wenccję dła 
artystów włoskich została po- 
dzielona i przyznana malarzowi 
Carlo Carra i dwom 1rzeźbia- 
rzom Mascherini i Minguzzi, 
Ponadto belgijski artysta 
Franc Masereel otrzymał na- 
grodę 100 funtów angielskich 
za grafikę. 
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naniu do 1946 r. nie mniej jed- 
nak projektuje - się obecnie 
znaczne rozszerzenie jej zasię- 
gu szczególniej na wsi. 
Zaplanowano w tym roku za- ' 
łożyć 100, a w przyszłym 150 
nowych aparatów wyświetlają- 
cych oraz wybudować 15 no- 
wych teatrów: kinowych i roz- 
rzucić po kraju 10 rejonowych 
warsztatów dla naprawy usz- 
kodzonych aparatur. 


m 


stwo żony kompozytora jest po- 
trzebnym chwytem fabularnym 
że realizatorzy ani przez mo- 
ment nie mieli zamiaru wyrazić 
jakichś przeżyć i uczuć, że bo- 
haterowie filmu 'spelniają rolę 
figur szachowych w źle granej 
partii. Schemat filmu jest tak 
bardzo typowy że nie pozosta- 
wia miejsca na niespodzianki. 
Wiadomo, że specyficzna dy- 
daktyka filmów kryminalnych 
tego typu wymaga ukarania - 
zbrodniarza, uratowania ofiarv 
i naprawienia nieporozumień 
i fałszywych podejrzeń, 


Szczególnie końcowe sceny 
filmu mogłyby być bez żadnych 
zmian wmontowane w satyrę 
na produkcję typu hollywoodz- 
kiego, w jakiś film w rodzaju 
czeskiej „Przybranej córki“. 

Schemat „Miasta  Westrh- 
nień“ jest jasny, ale prymityw- 
ny i źle skonstruowany. Ekspo- 
zycja tej kameralnej historii 
o zbyodniarzu wyjaśnia wszyst- 
kie możliwości sytuacyjne i poz 
wala przawidzieć rozwój wy- 
padków. Widzowi nawet nie po 
zostawiono wątpliwości kto jest 
zbrodniarzem, powiedziano mu 
wszystko po to chyba, by nie 
interesując się możliwościami 
różnych rozwiązań mógł w peł- 
ni zdawać sobie sprawę ze 
sztuczności całej fabuły i nie- 
realności zdarzeń. 

Filmy tego typu są nie tylko 
wyrazem nieudolności i braku 
aspiracji artystycznych ale 
przede wszystkim nicbywałego 
lekceważenia widza, jego inte- 
ligencji, upodobań i krytycyz- 
mu. 

Jedynie miła rzeczą w tym 
filmie jest parę dobrych plene- 
rów i muzyka. 

Ortografia i polszczyzna 
przekładu tak jak i zakupienie 
„Miastą Westchnień* obciąża 


„Film Polski“. 
Lesżcz 
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K AZDY, kto choćby tylko pobież- 
nię śledzi drogi rozwoju naszej 
twórczości artystycznej, wie, że w o- 
statnich miesiącach walka o nową sztu 
kę jest niezwykle ostra. W momencie 
takim jak obecny, zupełnie wyjątko- 
wego znaczenia nabiera rola perio- 


dycznej prasy literackiej w ca- 
łokształcie życia kulturalnego. 
Może 1 powinna ona stać 


się laboratorium w którym by się ro- 
dziły i byłyby „in statu nascendi“ 
poddawane próbom nowe kierunki i 
nowe usiłowania twórcze. Na jej ła- 
mach winny znaleźć się te wysiłki, 
których dojrzałość i wartość może 
budzić zastrzeżenia, ale które powin- 
ny być nie tylko doświadczeniem je- 
dnostek a mogą uchronić innych 
przed długą drogą samotnych do- 
świadczeń. Te względy sprawiają, 
że niemal zawsze periodyki literac- 
kie stanowiły pierwszą linię frontu w 
walce o nowa sztuke. Dziś to zja- 


Odbudowa zam 


„DZIŚ I JUTRO" 


Co piszą inni. 


wisko występuje sliniej' niż kiedykol- 
wiek na skutek wprowadzania do Hi- 
teratury aktualnej tematyki, która 
przez czas dłuższy musi żyć w war- 
sztatach pisarzy zanim w kształcie 
książki nie dojdzie do mas odbior- 
ców. Nie trzeba dowodzić, że nowa 
sztuką nie zrodzi się w jednomyśl- 
ności I ciszy przerywanej tylko auto- 
rytatywnymi i postulującymi wypo- 
wiedziami krytyków. Konieczna jest 
do tego ntmosfera gorących dyskusji 
i walki. 

Dlatego z najwyższym zaintereso- 
waniem bierzemy co rąk 6-ty numer 
„Twórczościć, nowy zarówno pod 
względem szaty zewnętrznej, składu 


ku królewskiego 


w Warszawie 


(dokończenie ze strony drugiej) 


kład oryginalne rysunki posadzek 7 sal 
zamkowych, wykonane akwarelą w ska 
lil <=5, I : 10083 20 i I s 50 oraz ta- 
bież same rysunki kominków. 

Poza materiałem archiwalnym, zachs- 
wały się prawie całkowicie inwentarze 
sporządzone przez dyrektora Skóretwi- 
cza w okresie międzywojennym, szcze- 
gółowo ilustrowane precyzyinymi zdje- 
ciami fotograficznymi. Cała powyżej 
przytoczona dokumentacja jest znako- 
mięże uzupełniona zachowanymi orygi- 
nalnymi fragmentami dekoracji, boaze- 
rii, stluków itp. Wlelka ich Ilość była 
wykradziona pitlerowcom i przecie 
na w Muzeum Narodowym w Warsza- 
wie. Do tego doszly liczne przedmioiy 
wywiezione przez Niemców do Krako- 
wa i tam odnalecziwne w piwnicach Wa- 
welu. Udało sie także rewindykować 
częściowo meble wywiezione do Nie- 
moc 

Z obrazów Bacciareliiego ocalały fiez- 
ne supraporty, malowane na płótnie; 
6 wielkich obrazów historycznych z Sali 
Rycerskiej, 22 portrety królów polskich 
z (Gabinetu _ Marmurowego. Mamy 
wszystkie obrazy Canaletta, rzeźbę Le 
Bruna — „Slawa”, Monaldiego— „Chro- 
nos“. Ocalała również wielka ilość wspa 
niałych bronzowych kandelabrów, ży- 
randoli, zegarów — o wielkiej wartości 
artystycznej. Jeśli chodzi o próbki boa- 
zerii, gzymsów, stiuków, rozet, kapite- 


3- 


oryginalnych fragmentów, odnale- 
zionych w gruzach. 

Przytoczone powyżej szczególy da- 
jẹ 5ardzo nikłe pojęcie o ogromie pra- 
cy wlożonej w zgromadzenie materta- 
łów, umożliwiających odbudowe Zamku 
Warszawskiego. Sama ideą odbudowy 
stała się tak powszechną, że głosy opn- 
zycjonistów i malkontentów zamilkły. 
Ocalałe fragmenty i zabytki wrócą znów 
do Zamku. włączone do jego żywej ca- 
lašci. Zarówno my jak i przyszłe poko- 
lenia. — będziemy znów cieszyć oczy 
pięknem sal Zamku: Królewskiego. Tru: 
są W—Z i Kolumna Zygmunta uzyska- 
ją w bryle Zamku wspaniałe sąsiedz- 
twa 

Opinia publiczna odnosi sę z jak nai- 
większym zaufaniem i wdzięcznością 
do ogromu pracy włożonej przez na- 
szych uczonych i inżynierów w odbu- 
dowę Zamku. Ponieważ jednak chodzi 


. 0 rzecz naprawdę wielkiej wagi, pozwo- 


limy sobie, pod adresem Dyrekcji Od- 
budowy Zamku, skierować życzenie, 
aby jak najwięcej oryginalnych frag- 
mentów wróciło na dawne miejsce. 
Przy czym części dorobione winny się 
subtelnie różnić kclorem od części auien 
tycznych. Przyszłe pokolenia muszą 
mieć możność kontroli. Swego czasu 
wobec restauratora Wawelu Szyszko- 
Bohusza wysnuwano zarzuty, że nic- 
iednokrotnie dla względów estety-z- 


Sala Assamblowa, 


l. — to mamy materiał odnoszący się 
dosłownie do każdej sali, pozwałający 
z precyzją odtworzyć brakujące części. 

Zachowana jest również wielka ilość 
zewnętrznych fragmentów architekto- 
nicznych. W same południowo-zachad- 
niej części Zamku wydobyto 1630 ka- 
miennych fragmentów, narożników, 
gzymsów, zworników okiennych, pila- 
strów, dekoracji figuralnych itp. Wy- 
starczy powiedzieć, że zerkonstruowa- 
na „Brama Grodza* zawiera 80% 


nych poświęcał autentyczność. Skutek 
był taki, że Wawel zyskał na wytwor- 
ności, a stracił na autentycznie histo» 
rycznym. A przecież kamienie mówią. 
Wtajemniczeni szepczą, że przy obec- 
nie przeprowadzanej odbudowie Zamku 
w Pieskowej Skale zbyt pochopnie wy- 
mieniono niektóre fragmenty archi- 
tektoniczne. — Wierzymy, że miłość 
i pietyzm dla Zamku Królewskiego 
zapobiegnał takim błędom. 

Zygmunt Prószyński 


wwski, Zygmunt Przetskiewicz, Ryszard Reiff, Jan Szwykowski. 
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redakcji jak i wydawcy którym 
jest _ firma Związku Literatów 
Polskich. “bhyteczne byłoby rozwo- 


dzić się nad powszechnie znanymi za- 
slugami „Twórczości* pod dotychcza- 
sowym kierownietwem prof. Kazimie- 
rza Wyki. Należy mieć nadzieję, że 
zasadnicza linia pisma i dbałość o 
wysoki poziom, zostaną utrzymane. 
Równocześne zaś stworzenie filii re- 
dakeji w Krakowie i Wrocławiu, 
przeniesienie centrali pisma do War- 
szawy, rozszerzenie zawartości i 
wreszcie obniżenie ceny pisma — 
wszystko to wskazuje na poważny 
wzrost roli „Twórczości w naszym 
życiu kulturalnym. 

Pierwsze karty czerwcowego zeszy- 
tu „Twórczości* wypełnia poczja. 
Znajdziemy tu tztery piękne wier- 
sze Jastruna, mogące posłużyć za 
wzór dla niektórych twórców upra 
wiających „wierszowaną publicysty- 
kę“. Żywe i pełne politycznego zna- 
czenia treści są u Jastruna źródłem 
głębokiego wzruszenia artystycznego 
i zamknięte są w strofy doskonałe 
formalnie. Również na pochlebną 
wzmianke zasługują wiersze Stani- 
sława Piętaka, Romana Hussarskie- 
go i Haliny Burtan. Ponadto oma- 
wiany numer zawiera tłumaczenie 
wiersza „O mierci“ Nazim Hiknieta 
oraz drugi rozdział „Eugeniusza 
Oniegina* w doskonałym tłumacze- 
niu Adama Ważyka. 

Proza reprezentowana jest przez 
iwaszkiewicza, Borcjszę, Borowskic- 
go, Wygodzkiego | Kowalewskiero. 

Fragmenty Jarosława 
Iwaszkiewicza zatytułowane „Po kon- 
carcie”, przedstawiaja doskonale 
choć szkicowo, ze względu na krót- 
kość f 'agmentów, narysowane środo- 
wisko arystokratyczne w okresie 
międzywojennym, i tkazują głuche 
echa jakie docieraja do tych ludzi od 
strony narastającego buntu społecz- 
nego, dla nich niewidocznego i nie- 


powieści 


zrozumiałego a jednak realnego 
groźnego. 

Dalsze próbki prozy poświęcone są 
tematyce bliższej pod względem cza- 
su i problematyki. 

„Galina“ stanowiąca fragment 
książki „Na progu“ („Ludzie pierw- 
szego frontu“) Jerzego Borejszy, nie 
przedstawia zwartej całości kompo- 
zycyjnej. Jest to szereg dość luźno 
związanych kartek z pamiętnika wo- 
jennego, w których jak gdyby przy- 
padkienı zestawiona jest postać ko- 
biety unoszącej z przygotowującej 
się do oblężenia Warszawy szkatul- 
kę z biżuterią, z młoda komsomołka 
„Galiną”, która przez cały czas woj- 
ny żyje tylko walką swego narodu. 

Opowiadanie Tadeusza Borowskie- 
go p. t. „Muzyka w Herzenburgu* 
maluje w sposób bardzo barwny i ży- 
wy atmosferę i konflikty politycz- 
ne współczesnych, powojennych Nie- 
miec. Opowiadanie to zasługuje sa 
uwagę zarówno ze względu na tema- 
tykę interesującą każdego Polaka, a 
ciągle jeszcze stosunkowo mało po- 
ruszaną, jak również z punktu wi- 
dzenia udatnego przełamywania trud- 
ności jakie nastręcza aktualna tema- 
tyka jako tworzywo pracy o ambi- 
cjach również i artystycznych. Czv- 
tajac opowiadanie Borowskiego, trik 
dno się oprzeć przed refleksją (któ- 
ra niech nie będzie poczytana za 
złośliwość), że nie publicystyka z 
którą nie zawsze można się zgodzić, 
ale twórczość w dziedzinie literatu- 
ry pięknej, jest właściwą drogą roz. 
woju tego utalentowanego pisarza. 

Pióro Stanisława Wygodzkiego nie 
jest tak żywe i błyskotliwe fak Bo- 
rowskiego, przemawia natomiast rze- 
telnością i antentyzmem. Opowia- 
danie „Aby żyć“ poświecone jest za. 
gadnieniu oportunizmu i walki z nim 
w szeregach partii. Autor przedsta- 
wia zebranie wyborcze na którym 
ujawnia się pełna oportunizmu posta- 
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wa dwu kandydatów do władz par- 
tyjnych, ujawnia się niemal przez 
przypadek, co stanowi przestrogę i 
jak gdyby „morał“ całege opowiada- 
nia. 


Również aktualnej tematyce po- 
święcony jest fragment powieści Mi- 
rosiawa Kowalewskiego zatytulowany 
„IGampania znaczy walka“, Trudno 
by na podstawie tego krótkiego 
fragmentu kusić się o przewidywa- 
nią na temat wartości *ałej po- 
wieści. Znany nam fragment jest 
konsekwentnym przeprowadzediem 
tezy, że rezultat pr łukcyjny pracy 
fabryki jest wynikiem zbiorowego 
wysiłku calej załogi i że na każdym 
nawet najniższym szczeblu zatruduie- 
nia obowiązuje świadomość kolektyw- 
nego charakteru pracy i walka o re- 
zultaty. 

Ponadto omawiany zeszyt „Twór- 
czości“ zawiera jeszcze dwa artyku- 
ły krytyczne oraz obszerną rozpra- 
wę Stefana Żółkiewskiego p. t. 
„Aktualny etap walki o marksistow- 


skie literaturoznawstwo w Polsce". 
Ponieważ praca Żółkiewskiego jest 


obszernym skrótem jego referatu Wwy- 
głoszonego na Zjeździe Literacko- 
Naukowym Polonistów (8—12 maja 
„50 r. w Warszawie) nie będziemy tej 
pracy omawiać na tym miejscu, ja- 
ko że była 'o niej-już mowa na ła- 
mach „Dziś i Jutro“. 

Zawartość czerwcowego numeru 
dopeiniają stałe działy. Dział re- 
cenzji zatytułowany „Wśród książek* 
wypełniają artykuliki Anny Kamień- 
skiej, Jana Śpiewaka, Ryszarda Ma- 
tuszewskiego i Janiny Preger. 


„Teatr zawiera sprawozdanie bie- 
żących widowisk warszawskich pióra 
J. A. S ańskiego. 

W dziale „Na widnokręgu“ o Zjeź- 
dzie Polonistów pisze Kazimierz Wy- 
ka, o Nagrodach Stalinowskich w 
dziedzinie literatury za rok 1949 — 
Józef Spine, o, życiu kulturalnym 
Francji Zbigniew Bieńkowski, 
niemiecką kronikę kulturalną opraco- 
wał E.lmund Osmańczyk. 


A. K. 


Chesterton i krucjata detektywów 


czy innym porządkiem świata, 
z tyranią pieniądza czy wła- 
dzy. Wroga swego widzi w kul 
turze, która jest owym wrogiem 
już po prostu dlatego, że istnie- 
je. Walka ta nie ma kresu ni 
obranego celu — jest rozpaczą, 
prowadzącą nie „do wyzwole- 
nia, lecz do samobójstwa ludz- 
kości*. Nie czyni nawet wol- 
nym, gdyż spisek anarchistycz- 
ny — to hierarchia wielostop- 
niowa, rygory konspiracji, że. 
lazna dyscyplina i zbiorowy 
plan. Moloch totalizmu, pożera- 
jacy jednostki - automaty. 
Gdzież tu miejsce na skok w 
przygodę? Burząc prace tysiące 
leci, Gregory nieświadomie 
pragnie się dokopać do jądra 
owych ciemności, które może 
pozwolą usłyszeć ów głos ano- 


'mimowy, który skazał Svmea 


na męczeństwo — głos Boga. A- 
„narchizm — to rozpacz i cier- 
pienie ślepych, którzy nie do- 
strzegają na widnokręgu najnik 
lejszege światełka. 

Żeby skrzyżować broń z ty- 
mi, którzy pragną cnote zrów- 
nać z występkiem, Svme wdzie. 
ra sie w skryte ognisko zbrodni, 
do centrali calego ruchu. Wal- 
czy sam, po omacku — on w 
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masce i wrogowie w maskach—- 
żeby się w końcu przekonać, że 
leaderzy wywrotowej organiza 
cji są, tak jak on, detektywami. 
Ktoś z nich zadrwił niemito- 
siernie: spojrzeli na swoje žy- 


cie — na niemy dramat wałki - 
— niby na widowisko, które się 


rozgrywa przed oczyma Demiur 
ga, w potrzasku tajemniey, rów 
nie nieprzeniknionej jak tajem- 
niea ich sere. ` 

W pogoni za groźnym hersz- 
tem spiskowców, Niedzielą. od- 
cyfrowują wreszcie imie tej ta- 
jemniey: teu sam glos, co do 
walki ich ongi wołał. kazal im 
walczyć w mroku ze sobą, by 
ich potem — jak gościnny go- 
spodarz — wprowadzić do swej 
świetlicy, przyodziać w stroje 
godowe i odpoczynek obiecać. 
Prezes Niedziela zdradza praw- 
dziwe swe imie: Pokój Pana, 
darzący błogim wytchnieniem 
po walce o sprawe Boga. Za ce 
nę wiary i borykania sie z sza- 
tauem, za niehiańską słodycz 
Pokoju Pana można przebaczyć 
Bogu krotochwilę, w której na- 
kazuje uczestniczyć czołwieko- 
wi. Szatan - Gregory zazdrości 
Syme'owi właśnie owego Poko- 
ju Pana, którego niesposób po- 
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Wydawca: Koleg 


jać i zaznać bez wiary w Bo. 
ga i w zgładzenie grzechu pier 
worodnego, — wobec którego 
bladym odbłyskiem jest dla Sy 
meʻa szczęście u boku Rozamun 
L 


uj. 


Nad siwą głowa Niedzieli 
Chesterton rozpala światłość 
Parakleta: wszak odkrył on 


duchowemu wzrokowi. człowie- 
ka tajemnicę Bożą; jej świa- 
domość uśmierza cierpienia j 
unieśmiertelnia nadzieje ludz 
kiego serca, walczącego w pa 
kornym odosobnieniu o losy ca- 
łój ludzkości, o zbawicnie ea- 
łego Świata. Na idei Pokojn 
Pańskiego opiera się w swej 
koneepcji personalizm  chrześ- 
cijański; „Człowiek który był 
Czwartkiem* jest złotoustą po- 
chwałą tego personalizmu. Te- 
raz już rozumiemy spokój owe- 
g0 proboszcza z zapadłej wios- 
ki litewskiej, który — jak to 
mówi Miekiewiez w IV-ej częś- 
ci „Dziadów — „czy gdzie naród 
upada. czy koelianek ginie — 
o nie nie dba.“ T rozumiemy 
także wzniosłe pieśni Kocha- 
nowskiego o „dobrej sławie" i 
„czystym, sumienin*. 


Reman Kołoniecki 


Konsłanty Łubieński, Andrzej Mi- 
ium Redakcyjne. Prennmerata miesie 
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